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Gródecka 58. (3_6)

Wszelki złom żelazny
nawet przepalony
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BANK BulNICZY

AgW'

Komunikat Cukrowni w Chodorowie.
Doszło do wiadomości Zarządu cukrowni, iż wielu rolników 

plantowałoby buraki cukrowe w roku 1920, ale wobec panujących 
obecnie trudnych stosunków w rolnictwie, a więc niepewności 
co do możności dotrzymania umowy, boją się zobowiązywać do 
dostawy buraków podpisywaniem umów z cukrownią.

Zarząd cukrowni chcąc tym rolnikom umożliwić .plantowanie 
buraków aby zapoznali się z ich korzyściami, postanowił odsprze­
dawać im po cenie własnych kosztów, t. j. po 21 K za 1 kg, 
nasienie buraków cukrowych bez zawierania z nimi umów i bez 
zobowiązania dostarczenia cukrowni buraków z tego nasienia wy­
hodowanych.

O ile jednak ci rblnicy mieliby zamiar w jesieni roku 1920 
buraki cukrowe z tego nasienia wyhodowane dostarczyć cukrowni, 
wówczas cukrownia obowiązuje się od nich buraki odebrać pod 
tymi samymi warunkami, pod jakimi odb:erać będzie je od swoich 
plantatorów, a więc: za 1 q netto odstawionych buraków płacić 
będzie cukrownia najmniej 40 K i odstępować za darmo 40% wy­
tłoków i 10% szlamu, następnie zwróci cukrownia rolnikom za 
nasienie w stosunku do dostarczonych buraków, a mianowicie za­
płaci im za każde 100 q dostarczonych netto do cukrowni bura­
ków kwotę odpowiadającą kosztom 16 kg. nasienia, wreszcie po 
cenach wówczas obowiązujących odstąpi cukrownia 1 q melasy 
i 20 kg. cukru na 100 q buraków dostarczonych do cukrowni*  

(4-13)
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Wiślaa B-

poleca, póki zapas starczy, po cenach najniższych

Wozy, koła, wyrobu Kołodziejni maszynowej w Mszanie Dolnej w cenach:
za wozy okute z twardego drzewa typu lżejszego bez drabinki K 1650 —
za wozy okute z twardego drzewa typu lżejszego z drabinką K 1800 —
za kola niekute każdej wielkości K 89 —
za koła kute każdej wielkości K 240 — Podkowy letnie i zimowe w każdej wielkości, ufnale i ocyle. 
Żelazo we wszystkich wymiarach w ładunkach całowagonowych, loco huta — Młocarnie ręczne 
z kołem zamachowem — Na żądanie garnitury młocarniane złożone z motoru i młocarni z pasami, 

oraz brony żelazne, pługi, kultywatory i t. p. maszyny rolnicze.
Wszelkie produkta naftowe z wyjątkiem nafty, świec, a więc wszelkiego rodzaju oleje i smary po 
cenach fabrycznych. — Materyały budowlane, wapno, cement portlandzki i t. p. po cenach fabrycz 

nych. — Łańcuchy, postronki.
cenac
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Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu w naszem piśmie, powoływali sie zawsze na „Rolnika”



Reprezentacya
Pierwszej Hor. Fabryki wodociągów i pomp.

ANT. KDNZ
tow. akc. we Lwowie.

Uskutecznia wszelkie nowe założenia i naprawki 
starych lub podczas wojny uszkodzonych

Wodociągów i Pomp,
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Urządzeń kąpielowych i kanalizacyjnych, samo­
czynnych do pojenia bydła, ogrzewań centralnych, 
gazowych oświetleń, motorów eksplozyjnych, ciepł- 
kowych, wiatrakowych i wodnych (turbin), sika­
wek ogniowych, oraz wszelkie w zakres budowy 
wodociągów, gazowni i centralnego ogrzewania 

spadające roboty.
Specyalność: Samoczynne wodociągi baranowe 

Cenniki i kosztorysy gratis i franco.
Na żądanie wysyłamy właśhego inżyniera, celem 
zbadania stosunków miejscowych i zaprojektowa-
nia odpowiedniego urządzenia lub przeprowadzenia frg 
korzystnej naprawy urządzenia już istniejącego.

X

we Lwowie.

ijflskl buraczani

w ładunkach całowagonowych

oraz w mniejszych ilościach

Wagon lin drucianych
ma na sprzedaż (4—6)

Zarząd dóbr Łubów, p. i tel. Waręż, st. kol, Sokal

Biuro rachunkowości rolniczej
Komitetu Towarzystwa 

Gospodarskiego we Lwowie
ul. Kopernika i. 20.

a) zakłada rachunkowość w poszczególnych 
majątkach w zastosowaniu do warunków lokal­
nych danego gospodarstwa;

b) podejmuje się prowadzenia ksiąg rachun­
kowych gospodarczych systemem raportów tygo­
dniowych ;

c) przeprowadza kontrolę ksiąg ruchunko- 
wych, prowadzonych na miejscu w majątkach 
i sporządza zamknięcia rachunków;

d) układa zestawienia statystyczne na podsta­
wie wprowadzonych ksiąg;

e) udziela porady w sprawach rachunkowych;
f) przyjmuje zamówienia na druki gospo­

darcze,
Najściślejsza dyskrecja zapewniona.

Ojnijm bnńiii czteroIehiich pochodzenia Simenthalskiego, doj- Ululllll 111 llw nycli i wysokocielnych, sprzeda Zarząd dóbr 
Wola Ociecka, poczta i stacya kolei Dąbie koło Dębicy.

Tamże do nabycia zaraz:

Prosięta dużej rasy Yorkshire nach umiarkowanych —
wysyłka koleją w dobrze zaopatrzonych klatkach,

oraz czysto rasowe

Króliki srebrzyste, nem futerku? (5—6)

Lisy, kuny, tchórze, kupuje i wyprawia Karpiak, Lwów, Kur­
kowa 11 a, (5—8)

Rolnik, rządca dóbr, Polak, żonaty, bezdzietny, ze szkołą rol­
niczą i 18 lat praktyki we wzorowych gospodarstwach w Ga­

licyi zachodniej i wschodniej, młody, rzutny i energiczny gospo­
darz — szuka posady samoistnego rządcy zaraz lub od 1 go kwie­
tnia b. r. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Administracya Rolnika 
pod „Gospodarz rolny". (5—7/

Zarząd dóbr Horyniec posiada na sprzedaż trzyskibowy PŁUG 
MOTOROWY „Excelsior“ bardzo mało używany, w dobrym 

stanie. (5—7)

Zdalny administrator, Polak, Bukowińczyk, kawaler, z facho- 
wem wykształceniem, w sile wieku, taktownie energiczny, 
z długoletnią praktyką w agronomii oraz kulturze leśnej, przyj- 

mie odpowiednią posadę na ordynaryę lub bez. Łaskawe zgło­
szenia do Administracyi pod „Dąbrowa" okazicielowi kwitu 
inseratowego. (4—6)

Dług motorowy „Excelsior“, w dobrym stanie, ma do sprzeda-
■ nia Zarząd dóbr Maryampol, st. kol. TDubowce. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd dóbr Oskrześińce, p. Knihynicże. (4—5)

^Zarząd dóbr Zarszyn, poczta loco, poszukuje pisarza na wikt. 
Odpisu świadectw nie zwraca się, (4—5)

5Farząd dóbr Horodków, op. Knihynicże, ma na sprzedaż indyki 
do chowu. (4^5)
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JAN SZCZYGIELSKI.

Ochrona gospodarstwa
i produkcyi leśnej.*)

Wydarzenia dziejowe z doby wojny światowaj 
dając nam upragniony byt państwowy, kazały drogo 
zdobycz tę okupić ofiarami krwi i mienia. W orszaku 
wydarzeń tych nie braknie też aż nazbyt dobrze zna­
nych nam momentów, które sprawiły i sprawiają, że 
na leśnictwo i produkcyę jego baczniejszą trzeba zwró­
cić uwagę i otoczyć je bardziej pieczołowitą ochroną, 
niż niejedną gałąź naszego gospodarstwa narodowego.

Pierwszym z momentów rzeczonych, to nieznane 
wprost w dziejach zniszczenie spowodowane nadmier- 
nem cięciem, nie liczącem się z elementarnymi wymo­
gami trwałego zagospodarowania lasów, wykonywa- 
nem w sposób marnotrawczy i zgubny w następstwach 
swoich, tudzież wszelkiego rodzaju uszkodzenia gleby 
leśnej i drzewostanów od najmłodszego do najstarszego 
wieku Odbudowa zniszczonych w ten sposób lasów 
naszych to nietylko interes ich właścicieli, lecz nieod­
zowna i piekąca potrzeba społeczeństwa, które nie po­
winno mieć zamkniętyeh oczu na skutki i następstwa 
zniszczenia rzeczonego, chociaż następstwa te leżą 
w przyszłości dalej niż sięgnąć może oko laika, bo okiem 
społeczeństwa winien być rozumny, czujny i przewi­
dujący rząd Rząd ten winien też odbudowę zniszczo­
nych lasów poprzeć wszelkimi środkami, którymi roz­
porządza. Subwencyonowanie zalesień, dostarczanie sił 
roboczych i aprowizacyi, oto sposoby bezpośredniego 
poparcia przez państwo dzieła odbudowy zniszczonych

*) Referat wygłoszony na zjeździe delegatów Zjednoczenia 
Ziemian.

lasów naszych. Czy ubogi skarb państwa znajdzie środki 
na finansową pomoc dla celów odbudowy leśnictwa, 
na to pytanie nie dały dotychczasowe fakty twierdzącej 
odpowiedzi, jednak ułatwień administracyjnych w tym 
kierunku idących ma społeczeństwo pełne prawo żądać 
i oczekiwać. Że jednak oczekiwania te zawodzą — o czem 
poniżej będzie mowa — to tem większym ciężarem 
spada sprawa odbudowy zniszczonycji lasów na barki 
ich właścicieli i ich leśników. Brak sił fachowych tech- 
niczno-leśnych, których zadaniem byłoby czuwanie nad 
celowem użyciem środków i kierownictwo prac nad 
odbudową, to pierwsza trudność, która musi być poko­
naną. Zanim minie ten, z pewnością przejściowy okres 
braku rzeczonych sił fachowych, byłoby odpowiednim 
sposobem zaradzenia złemu zrzeszenie się w mniejsze 
lub większe grupy w celu wspólnego angażowania 
techników leśnych tych właścicieli lasów, którzy z ja­
kiegokolwiek powodu w inny sposób fachowego leśnika 
nie mogliby mieć na swoje usługi. Wypada tu zwrócić 
uwagę na okoliczność, że w myśl istniejących ustaw 
i rozporządzeń są rządowe organa ochrony lasów 
(dawniejsi inspektorowie lasów przy władzach polity­
cznych) uprawnieni i powołani do udzielania rad 
i wskazówek fachowych, jak nie mniej przeprowadzenia 
czynności technicznych, za opłatą, na rzecz właścicieli 
lasów i na ich żądanie.

Wobec wzmożonego zapotrzebowania, baczniejszą 
niż dotychczas winniśmy zwrócić uwagę na sprawę 
pozyskiwania nasion leśnych i hodowlę sadzonek. Uży­
cie dobrego nasienia dla odnowienia lasów, to kwestya 
pierwszorzędnej doniosłości, dziś tem większej nabie­
rająca wagi, gdy sprowadzenie nasion z poza granic 
kraju staje się tak nadzwyczajnie kosztownem i trudnem. 
Ponieważ najlepszem nasieniem jest pochodzące z od­
mian w kraju zaaklimatyzowanych, przeto od zbierania 
go nie powinna odstraszać żadna trudność, a wyłu- 
szczarnie handlowe, o ileby w kraju powstały, winny 
znaleźć poparcie tak właścicieli lasów, jak i rządu.
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Nie sam tylko ciężar bezpośrednich skutków zni­
szczenia wojennego gniecie leśnictwo nasze. Wymagana 
są odeń dalsze świadczenia i ofiary. Na uzyskanie, po­
trzebnego zapasu drzewa dla odbudowy zniszczonych 
przez działania wojenne domów mieszkalnych i zabu­
dowań gospodarczych drobnych rolników, oraz drob­
nych posiadaczy miejskich, jako też dla innych celów, 
rząd ma prawo przeznaczyć drzewo z lasów państwo­
wych, tudzież dokonywać zajęcia drzewa w lasach pry­
watnych na pniu, oraz gotowego materyału ściętego, 
jak również tartego, a w razie zaniechania ruchu za­
kładów przeróbki drzewa przez ich właścicieli, rząd 
może je objąć w zarząd państwa. Ceny drewna zaję­
tego na cele pdwyższe ustanawia rząd. W ten spo­
sób określa ustawa sejmowa z dnia 2§. lutego 1919 r. 
prawo ingerencyi państwowej w dziedzinę produkcyi 
leśnej, ingerencyi, która, jak to się okazało w praktyce, 
zdolną jest podciąć korzenie tej produkcyi.

„Ceny drzewa ustanawia Ministerstwo rolnictwa 
i dóbr państwowych w porozumieniu z Ministerstwem 
robót publicznych oraz z Ministerstwem skarbu i inte­
resowanych organizacyi". Taki jest tekst 12. artykułu 
rozporządzenia wykonawczego do powvż powołanej 
ustawy, na podstawie którego zostały wydane rządowe 
ceny drewna zajętego. Na zasadzie pomienionego roz­
porządzenia było rzeczą rządu wezwać do współpracy 
przy układaniu cennika wszystkie zainteresowane orga- 
nizacye. Tak, niestety, nie stało się. Pominięte zostały 
stowarzyszenia skupiające w sobie, rzec można, całą 
prywatną własność leśną, nie została też dopuszczoną 
do głosu najbardziej kompetentna organizacya, jaką jest 
Towarzystwo leśne, pomimo, że swą gotowość współ­
działania wyraźnie i z naciskiem przez swój Wydział 
objawiło. Jedynia Izba handlowa i przemysłowa zyskała 
możność wypowiedzenia się i, korzystając z niej, zwo­

łała ankietę. Interesa właścicieli lasów zastępował 
w ankiecie tej delegat Towarzystwa Gospodarskiego. 
Wynikiem odbytych w październiku obrad ankiety było 
postawienie następujących postulatów:

Z uwagi na wielką różnorodność warunków pro­
dukcyi leśnej, uważała ankieta za niewłaściwe ustano­
wienie jednolitych cen drewna zajętego. Jeśli ceny mają 
być przez rząd ustanawiane, to winny być ustanawiane 
dla każdego poszczególnego objektu przez komisye, 
w których skład wchodziliby także reprezentanci z in­
teresowanych sfer producentów. Gdyby jednak rząd 
obstawał przy żądaniu ustanowienia cen z góry obo­
wiązujących, to ankieta była zdania, że odpowiedniej­
szymi, niż maksymalne, są ceny wytyczne, gdyż te 
ostatnie zdolne są w granicach dopuszczalnych wa­
hań uwzględnić różnorodne warunki produkcyi. Wy­
rażając opinię i życzenie, by drewno niezajęte było 
przedmiotem wolnego handlu, tudzież celem uniknięcia 
chaosu sprzecznych rozporządzeń, zaznaczyła ankieta 
potrzebę zniesienia cen wytycznych, ustanowionych 
jeszcze przez byłe władze austryackie, de facto dalej 
obowiązujących. Wyraziła też ankieta opinię, że nale­
żałoby ściśle określić dla jakich celów może nastąpić 
zajęcie drewna, by nie pozostawić zbyt szerokich gra­
nic interpretacyi ustawy sejmowej z dnia 28. lutego 
1919, wyrażającej się pod tym względem ogólnikowo, 
skutkiem czego musi powstać niepewność, zdolna zabić 
prywatną produkcyę, opierającą się na przewidywaniu 
pewnych zapotrzebowań na pewnych rynkach zbytu 
po pewnych cenach.

Pragnąc by sprawa wypłaty ceny za drewno za­
jęte została też w jakiś sposób uregulowaną, dała an­
kieta wyraz następującemu postulatowi: Cena za 
drewuo zajęte ma być zasadniczo wypłacona najdalej 
do dni 30 od daty zajęcia drewna. Pod zajęciem ro-

FKANCISZEK WESOLIŃSKI.

Uprawa kukurydzy.
(Ciąg -dalszy).

Warunki rozwoju kukurydzy.
Klimat. Kukurydza uprawiana na ziarno wy 

maga dużo ciepła; kiełkowanie nie nastąpi, jeśli ziemia 
nie będzie dobrze już słońcem ogrzana i mieć przeciętną 
ciepłotę około 8 stopni. Mrozu nie znosi wcale, trzeba więc 
uważać, aby siewu dokonać po okresie możliwych przy­
mrozków, jakie czasem w początkach maja u nas się przy­
trafiają. Nietylko do skiełkowania wymaga kukurydza 
dużo ciepła, ale i w dalszym swym rozwoju nie znosi 
zimnego lata, bo w zimne lato tak dalece przedłuża 
dojrzewanie, że ziarno wydaje niedorodne lub nawet 
całkiem nie dojrzewa, skoro zaś opóźni się z dojrzewa­
niem, to i dalsze dosuszenie po zbiorze jest utrudnione 
a przechowanie ziarna żle na pniu dosuszonego wiele 
sprawia kłopotu i zachodu. Obok ciepła wymaga ku­
kurydza dużej ilości wody, jakkolwiek na ogół biorąc 
mniej jej potrzebuje, niż inne zbożowe rośliny, i le­
piej opady od innych roślin wyzyskuje; ma bowiem 
liście rynienkowate, skośnie od łodygi do góry usta­
wione, przezco łatwiej zbiera wodę deszczową i rosę, 
która spada z liści i dostaje się do korzeni. Widzimy więc, 
że głównie dwa momenty charakteryzują klimat po­
trzebny dla uprawy kukurydzy: wysokie ciepło lata, 

szczególnie sierpień i wrzesień, i dobrze rozdzielone 
opady deszczowe. Posuchy obawiać się nie należy, je­
żeli gleba była głęboko spulchniona i znawożona, zwła­
szcza świeżym gnojem.

Grunt pod kukurydzę powinien być przepusz­
czalny, nie nadto ciężki, ani za wilgotny. Najlepiej udaje 
się na stawiskach oszuszonych i w glinach zawierają­
cych dużo próchnicy i wapna. Rodzi się dobrze na bo­
gatych namuliskach rzecznych. Sprzyja jej wystawność 
południowa, ochroniona od wschodnich i północnych 
wiatrów. Nieprzydatny jest pod kukurydzę grunt sa- 
powaty, ziemie bardzo ciężkie, bo późno się ogrzewają 
i kiełek nie może się wydostać na wierzch.

Miejsce pod kukurydzę najlepsze na świeżym 
gnoju, bo nie wylęga, a chwasty łatwo niszczyć można. 
W drugim roku na gnoju także dobrze się udaje, jak 
i w koniczyskach i na nowinach, zresztą po każdej ro­
ślinie, czy to jara czy inna, kukurydza się uda, byle 
tylko miała poddostatkiem pożywienia i by rola dobrze 
była uprawioną. Po kukurydzy najwłaściwiej uprawiać 
zboże jare, chociaż po wczesnym zbiorze dobra bywa 
i pszenica.

Nawożenie pod kukurydzę musi być silne, nie­
ma bowiem obawy o wylegnięcie, a że ma liczne ko­
rzenie w stosunkowo płytkiej warstwie roli, więc po­
żywienie winno być przedewszystkiem w tej warstwie 
gleby Kukurydza jak każda inna roślina czerpie po­
karmy z powietrza liśćmi w postaci gazów i z ziemi 
zapomocą licznych drobnych korzonków pokarmy roz­
puszczone w wodzie. Najwięcej potrzeba roślinie po­
karmów w ziemi takich, w którychby miała fosfor, 
potas, azot i wapno. Tych właśnie czterech składników 
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zumie się doręczenie edyktu pisemnego lub inne pra­
wnie ważne wyłączenie właściciela z wolnego rozpo­
rządzania swojem drewnem. Ocenienie musi nastąpić 
w przeciągu dni 14-tu od chwili zajęcia. Przy objektach, 
których oszacowanie w wyżej wymienionym okresie 
czasu nie będzie możliwem, winna lokalna komisya 
szacunkowa ustalić wysokość zaliczki, jaka właścicie­
lowi na poczet zajętego drewna ma być wypłaconą, 
najpóźniej w 30-tym dniu po zajęciu tegoż. Zaliczka wy­
płacić się mająca nie może wynosić mniej jak 750/0 
ogólnej przypuszczalnej wartości zajętego drewna.

W chwili gdy ankieta przystępowała do obrad, 
znanym jej już był rządowy cennik drewna dla zacho­
dnich powiatów Małopolski. Forma i treść cennika tego 
były tego rodzaju, że przeciwdziałanie możliwości usta­
nowienia takiego samego cennika dla wschodnich po­
wiatów uznała ankieta za konieczne. Z tego też po­
wodu poruczyła wybranej z łona swego komisyi opra­
cowanie formy i treści cennika, odpowiadającej tak za­
sadniczym wymogom produkcyi, jak i danym warun­
kom ekonomicznym. Cennik ten komisya opracowała 
i wraz z poprzednio określonym szeregiem postulatów 
przedłożyła Głównej Komisyi rozdziału drewna we 
Lwowie na posiedzeniu odbytem pod przewodnictwem 
wiceministra robót publicznych. Argumenty, z któ­
rymi spotkały się postulaty ankiety na rzeczonem po­
siedzeniu, argumenty nie mające nic wspólnego ze 
względami ekonomiczno-Ieśnymi, nie rokowały nadzieji 
uwzględnienia żądań mających na celu ochronę gospo­
darstwa i produkcyi leśnej. Rezultat pozostawił wszystko 
do życzenia. Jedynie klauzula, stanowiąca integralną 
część cennika, brzmiąca: „Drewno nie objęte rekwizy- 
cyą po myśli ustawy z 28. lutego 1919 r. Dz. p. p. Nr 
20, jest przedmiotem wolnego handlu" odpowiadała ży­
czeniom wyrażonym przez ankietę. Treść i forma cen-

y
nika rządowego nie liczą się zupełnie z zasadniczymi 
wymogami produkcyi i istniejącymi warunkami eko­
nomicznymi. Zbyt długim jest szereg zarzutów, które 
można i należy podnieść przeciw rzeczonemu cenni­
kowi, bym je tu wszystkie poruszył. Wskażę tylko na 
niektóre właściwości cennika, zdolne przedstawić go 
we właściwem świetle.

Urzędowe cenniki „materyałów drzewnych w Ma- 
łopolsce”, jako też i dla „drzewa opałowego i materya- 
łowego na pniu“,są oficyalnie nazwane cennikami wy­
tycznymi. Tak sama nazwa „wytyczny", jako też i pra­
ktyka dotychczasowa, która nauczyła nas odróżniać 
ceny wytyczne od cen maksymalnych, wskazuje, że 
ustanowione ceny nie są maksymalnymi, t. j. nie są 
takimi, których przekroczenie jest prawnie niedopu- 
szczalnem, lecz przeciwnie, — że] powinne one raczej 
być teoretycznym regulatorem cen stosowanych w pra­
ktyce, że dopuszczalnemi, a nawet przewidzianemi są 
pewne odchylania od nich tak w dół jak i w górę, za­
leżnie od miejscowego lub czasowego ukształtowania 
się tych czynników, które mają wpływ na budowę, 
Wzrost lub obniżenie ceny. Aby granice tych dopu­
szczalnych wahań cen zamarkować, aby wskazać spo­
sób uzasadnienia ich w danym razie, należałoby dać 
przy cennikach analizę cen ustanowionych, rozbiór ich 
na poszczególne czynniki wchodzące w ich skład. To się 
nie stało i przez to wytyczność cen, nazwanych wy­
tycznymi, zatraciła się prawie zupełnie. Skoro ustano*  
wionę zostały ceny wytyczne, powinnyby też być 
oznaczone lub powołane do życia kompetentne organa, 
których zadaniem byłoby rozstrzyganie o cenach kon­
kretnych w razie, gdyby te ostatnie miały różnić się 
od ustanowionych cen wytycznych. Skoro jednak or­
gana takie ani przy wydawaniu cenników, ani dotych­
czas nie zostały określone lub powołane, to wytyczność

często brak w roli lub jest za mało, albo też w takim 
stanie się tam znajdują, że nie mogą się łatwo w znaj­
dującej się wodzie w glebie rozpuścić i roślina nie może 
ich pobrać, przezco bardzo cierpi i nie udaje się. 
Wszystkie te cztery składniki znajdują się w oborniku 
czyli nawozie stajennym. Nawóz jednak musi być 
dobrze utrzymany, aby go woda nie wypłukiwała i aby 
gnojówka z niego nie uciekała w czasie przechowywa­
nia, bo w gnojówce najwięcej jest azotu, najdroższego 
składnika. Widzimy z tego, że gnój jest najlepszym na­
wozem pod kukurydzę, bo zawiera wszystkie składniki 
pokarmowe, jakich roślina wymaga. Czasem nie mamy 
dużo dobrego obornika, lub gleba jest zbyt wyjałowioną, 
pomagamy sobie wówczas nawozami pomocniczymi czyli 
sztucznymi. Nawozy sztuczne zawierają także te skład­
niki co i obornik, t. j. azot, potas, fosfor i wapno, 
tylko żaden nie zawiera wszystkich czterech składników. 
Jedne nawozy sztuczne zawierają azot, inne kwas fo­
sforowy, inne potas. Wapno jest znme każdemu, daje 
się je na pole w postaci proszku, a także jest cokolwiek 
wapna w tomasynie i w superfosfacie obok głównego 
tam składnika, t. j. fosforu Takimi to nawozami roz- 
porżądzać może gospodarz, aby roślina miała co jeść, 
by dobrze i zdrowo wyrosła i dała dobry plon.

Ze wszystkich wszakże nawozów najlepszym i naj 
pewniejszym pod kukurydzę jest nawóz stajenpy 
czyli obornik. Obornikiem nawieźć można pod tę ro­
ślinę bardzo silnie, niema bowiem obawy, aby wy­
legła. Obornik powinien być wywieziony jeszcze w je­
sieni na płytko spokładane i należycie wyczyszczone 
z perzu i innych chwastów ściernisko Obornik po 
wywiezieniu zaraz trzeba rozrzucić i przyorać, będzie 

miał wtedy czas na należyty rozkład i zaraz na wiosnę 
po zasiewie kukurydzy będzie mógł dostarczyć już 
przysposobionych pokarmów. Gdybyśmy w jesieni nie 
mieli tyle obornika, w takim razie spokładane ścierni­
sko zorać głęboko na zimę, w zimie gnój wywieźć, a na 
wiosnę po osiąknięciu roli przyorać go do średniej 
głębokości.

Nawozów sztucznych pod kukurydzę dotychczas 
prawie się nie używa, nie znaczy to jednak, by one 
kukurydzy nie pomogły, lub może szkodziły, ale naj­
lepiej przedtem wypróbować czy się opłacą ; można 
na małym kawałku dać sztuczne nawozy, porównać 
potem zbiory kukurydzy z obornika i z tego pola, 
gdzie dane były nawozy kupne. Wiemy, że kukurydza 
dobrze opłaca duże dawki azotu, któregobyśmy mogli 
dostarczyć w postaci saletry i rozsypać ją po wzejściu 
rośliny, albo też możnaby rozlewać między rzędami 
kukurydzy gnojówkę rozcieńczoną wodą. Opłaca także 
kukurydza dodatek potasu w postaci kainitu, który 
można rozsypać w jesieni na zoraną rolę albo wcześ­
nie bardzo na wiosnę. Tak samo nie zaszkodzi spró­
bować superfosfatu, aby dostarczyć fosforu. Superfosfat 
należy rozsypać tuż przed siewem i lekko przybrono- 
wać lub dać go w rowki, w które sadzimy kukurydzę. 
Dzisiaj są już siewniki mogące wysiewać odrazu na­
sienie i nawóz sztuczny. Wreszcie i komposty dosko­
nale nadają się pod kukurydzę.

Uprawa mechaniczna pod kukurydzę 
powinna być staranna i głęboka, bo oprócz korzeni 
pod wierzchem ma kukurydza korzeń główny głęboko 
idący i z głębszych warstw także czerpie pokarmy. 
Główną regułą co do uprawy pod kukurydzę, jak wo- 
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cen ustanowionych jest zupełnie iluzoryczną, a użycie 
w cenniku terminu dotyczącego może być tylko powo­
dem nieporozumień zawodów i tarć, hamujących bieg 
spraw prywatno i społeczno ekonomicznych bardzo 
doniosłego znaczenia.

(Dokończenie nastąpi).

S. R. B.

Najważniejsze wsHazówHi hodowlane 
dla hodowców małorolnych.

(Ciąg dalszy).

111. Wychów jalownika.
Zanim przejdziemy do wychowu jałownika, trzeba 

jeszcze rozpatrzeć bardzo ważną kwestyę, dotyczącą 
sposobu żywienia cieląt w pierwszych miesiącach ich 
życia. Musimy się zdecydować, czy ciele będziemy kar­
mili mlekiem z ręki, czy dopuszczali je do ssania. Ten 
drugi sposób jest najczęściej używany. A przecież^ zba­
dawszy sprawę dokładnie, wszystko przemawia, iż kar­
mienie z ręki jest o wiele racyonalniejsze. Ci hodowcy, 
którzy upierają się bezkrytycznie przy ssaniu, twierdzą, 
iż taki sposób jest więcej naturalny. Możnaby się z tem 
zgodzić, gdyby mleczność krowy była naturalna, to jest 
taka, jaka była w stanie dzikim lub jaka jest n. p. 
u klaczy. Krowa dawała wówczas, od chwili wycielenia 
do samoodłączenia cielęcia, 400—600 lilróty mleka, przeto 
dziennie, przy najsilniejszem działaniu wymienia, nie- 
więcej jak 6—9 litrów. A więc tu rzeczywiście natura 
sama unormowała dzienną porcyę mleka dla cielęcia.

Ponieważ mleczność naszych krów daleko odbiega od 
tej pierwotnej mleczności, bo jest wielokrotnie większą, 
przeto o naturalnej mleczności mowy być nie może. 
Bardzo silne działanie gruczołu mlecznego nie jest już 
rzeczą naturalną, ale nawet wprost chorobliwą. Jest 
to już stan patologiczny. Chyba z bardzo małymi wy­
jątkami zachodzi ta okoliczność, iż ciele dopuszczone 
do ssania ma mleka za wiele i tego rzeczywiście nadu­
żywa. O ile mu takie przessanie nie zaszkodzi, to 
w każdym razie jest zbyteczne i, uwzględniwszy war­
tość mleka, kosztowne. Jest rzeczą pewną, iż dopusz­
czając cielęta do ssania, nigdy nie mamy pojęcia, ile 
ono wyssało i ile krowa mleka dała. Dziś nauka ży­
wienia cieląt stoi już tak wysoko, że mając ciele zdro­
we, o pewnej żywej wadze, możemy niemal matema­
tycznie wydzielić dla niego potrzebną ilość mleka, za­
leżnie od jego późniejszego przeznaczenia. Takie dokład­
ne i celowe żywienie możemy wykonać tylko, karmiąc 
je z ręki.

Dopuszczając cielęta do ssania, trzeba się przygoto­
wać na trzy ewentualności: albo cielę wyssie za mało, 
albo tyle ile mu potrzeba, albo za wiele. W pierwszym 
wypadku ciele będzie marnieć, lecz my powodu takiego 
zmarnienia nie będziemy mogli stwierdzić; a więc 
i wcześnie zapobiedz. W trzecim wypadku ciele będzie 
doskonale się rozwijać, ale tak długo, dopóki się nie 
przessie i wskutek niestrawności niezacznie chorować. 
Przeładowanie trawieńca, nawet tak strawnym pokar­
mem jak mleko, wywołać musi zaburzenia, kończące 
się uporczywą biegunką. W takim wypadku pięknie 
wyglądające ciele w kilku dniach nędznieje, a bardzo 
często ginie. I w tym wypadku nie jesteśmy w stanie 
stwierdzić napewno przyczyny choroby. O ile jednak 
ciele ssące nie zepsuje żołądka, to przyznać trzeba, iż 
rozwijać i rozrastać .się ono będzie najpiękniej. Lecz

góle pod wszystkie zasiewy jare, jest, aby rola była 
wyczyszczona i w jesieni głęboko zorana. Kukurydza 
przychodzi najczęściej po roślinach kłosowych, należy 
więc zaraz po zbiorze zboża płytko ściernisko przy- 
poldadać, aby ścierń i wyrośnięte chwasty podciąć 
i przykryć skibą celem ich rozkładu, a także i na to, 
by chwasty rosnące na ściernisku nie zabierały z ziemi 
wilgoci i pokarmów tam się znajdujących.

Skoro rola pod wpływem słońca, powietrza i opa­
dów skruszeje i chwasty się ruszą, należy podkładankę 
broną w stosownej porze zawłóczyć i chwasty, a prze- 
dewszystkiem perz dokładnie wyciągnąć. Gdybyśmy 
roli podkładanką .a następnie broną z perzu należycie 
je oczyścili, potrzeba pole raz jeszcze przeorać, naj­
lepiej wpoprzek pola, jeśli szerokość i położenie gruntu 
na to pozwalają. W dalszym ciągu czyścić broną, a do­
brze jest użyć do wydarcia perzu brony sprężynowej. 
Jest to znakomite narzędzie do czyszczenia roli z perzu 
i innych chwastów i do wzruszenia zleżałej gleby na 
wiosnę, a także do zdarcia ścierniska n. p. po mie­
szance. Narzędzie niezbyt drogie a bardzo .potrzebne. 
Na tak wyczyszczoną rolę dać nawóz stajenny, zaraz do­
kładnie rozrzucić i niezbyt głęboko przyorać. Po zasie­
wach ozimin dobrzeby było dać ziemblę do pełnej 
głębokości, jeśli zaś nie wystarczylibyśmy z czasem na 
ziemblę, należy wówczas, kiedy nawóz przyorujemy, 
dać odrazu głęboką orkę, by zaś nawozu zbyt głęboko 
nie przykryć, potrzeba przed pługiem grabiami nacią­
gać gnój na pół skiby, aby nie padał w bruzdę. Ziembla 
pod każdą jarą roślinę jest konieczną, gdyż rola dzia­
łaniem mrozu i powietrza znakomicie kruszeje, nasiąka 
wilgocią zimową, a zawarte w niej różne pokarmy 

potrzebne roślinie stają się łatwo przystępne dla roślin.
Z wiosną, w gruntach podolskich, gdy rola nale­

życie osiąknie, co łatwo poznać, gdyż wierzchołki skib 
zaczynają nabierać barwy jaśniejszej, chociaż cała rola 
wskutek wilgoci jeszcze jest ciemniejszą, i kiedy ziemia 
do nóg się nie lepi, należy pospieszyć z włóczką w po­
przek, a dla lepszego wyrównania wzdłuż. Jeśli pole 
jest dość szerokie, dobrze jest celem wyrównania roli 
puścić poprzek włókę. Jest to narzędzie bardzo 
przydatne na wiosnę do wyrównania pola wyziem- 
blonego i można nią pierwej w pole wjechać, jak bro­
ną ; można jej też użyć zamiast wałkado wyrównania 
pola pod znacznik.

Po zbronowaniu, jeśliby rola zleżała wskutek na- 
walnej zimy, puścić należy spulchniacz, radło lub bronę 
sprężynową celem wzruszenia roli. Orka na wiosnę 
jest zbyteczną, a nawet szkodliwą, bo pozbawia rolę 
wilgoci.

Na wiosnę pługa powinno się jak najmniej uży­
wać, a zwłaszcza w gruntach podolskich, jedynie 
w gruntach wilgotniejszych z natury do wiosennego 
spulchnienia pod okopowe używa się pługa. Skoro 
w sposób opisany mamy rolę przygotowaną a mi­
nie obawa przymrozków wiosennych, ziemia należy­
cie się ociepli, przystępujemy do zasiewu względnie 
do zasądzenia kukurydzy ; w tym celu musimy sobie 
przygotować dobre nasienie.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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będzie to już tuczenie cielęcia, co pożądane jest tylko 
w wypadku, gdy ciele przeznaczamy na rzeź, o ile ceny 
mleka na taki wypas będą się dobrze kalkulowały. 
Drugi wypadek pozwalający na takie silne karmienie 
mlekiem zachodzi wtenczas, gdy chowamy bydło wy­
łącznie jako materyał rzeźny. Silnie karmione ciele osa­
dza tłuszcz i wiele tkanki łącznej, czyli już w pierwszych 
miesiącach jego życia wyrabiamy u niego kierunek 
opasowy. Jeżeli jednak chcemy wychować bydle mleczne, 
to takie tuczenie może być wprost szkodliwe. Wielkiego 
niebezpieczeństwa tu jednak niema, bo tak pięknie wy­
pasione ciele przy odłączeniu go od matki schudnie 
napewno bardzo i w niedługim czasie będzie gorzej 
wyglądało od rówieśnika karmionego z ręki, który 
tego bolesnego odłączenia przechodzić nie będzie. A więc 
została zmarnowana ta wielka ilość mleka, którą ciele 
wyssało jako nadwyżkę zupełnie zbyteczną, bo do jego 
racyonalnego wychowu, jako sztuki mlecznej, niepo­
trzebną. Jak wielka była ta ilość, a tem samem jaka 
była w tym czasie mleczność krowy, niestety, ustalić 
nie możemy. Przy chowie krów mlecznych dokładne 
oznaczenie ich mleczności w całym okresie laktacyjnym 
jest rzeczą konieczną dla przyszłej selekcyi. Dalsze 
ujemne strony ssania : Jak długo ciele ssie, nie bierze się 
ono do zjadania innej karmy, a w każdym razie nie tej, 
którąby można i należało poddać. Zawsze z chwilą od­
łączenia nie jest ono przyuczone do przyjmowania in­
nej karmy, a zanim się je głodem do tego zmusi, zmar­
nieje silnie. Do tego przyczynia się jeszcze w silnym sto­
pniu tęsknota za matką, zaś krowa, tęskniąc za cielęciem, 
traci mleko. Wogóle chwila odłączenia cielęcia jest 
szkodliwą i dla niego i dla krowy, a więc i dla ich 
właściciela.

Przy karmieniu z ręki mamy następujące ko­
rzyści: Obserwując cielę, znając jego żywą wagę, mo­
żemy mu wydzielić stosownie do jego późniejszego 
przeznaczenia odpowiednią ilość mleka, nie narażając 
się na nieSokarmienie lub przekarmienie cielęcia. Mo­
żemy więc uniknąć zbytecznej straty w mleku. Dalej, 
w odpowiedniej chwili możemy dodawać cielęciu, nie­
znacznie, pewną ilość mleka zbieranego, a później i in­
nych płynów, jak polewki i kleiki. Nie przeładowu­
jąc żołądka, zniewalamy go do powolnego przyjmowa­
nia karmy stałej, jak ospa, kiełki lub inne pożywne 
pasze. Te wszystkie zmiany karmy odbywać się będą 
tak nieznacznie, iż one w żaden sposób nie zaznaczą 
się ujemnie na rozroście cielęcia. Nie będziemy mieli 
żadnej przerwy w rozwoju wskutek odłączania, krowę 
doić będziemy od pierwszego dnia ocielenia się, przeto 
możemy najdokładniej zapisać jej wydatek mleka 
w ciągu całego okresu laktacyi. Przy pojeniu z ręki 
choroby cieląt z powodu zaburzeń przewodu pokar­
mowego są prawie wykluczone, oczywiście o ile po­
dawać mu będziemy mleko w odpowiedniej tempera­
turze i nie zanieczyszczone lub zepsute. Ponieważ czy­
stość przy mleku jest warunkiem koniecznym, jak 
może przy żadnym innym artykule spożywczym, przeto 
w celu podania cielęciu mleka czystego i zdrowego 
nie wkładamy nadprogramowej pracy. Tak przynaj­
mniej mają się sprawy w porządnej hodowli. I tu znów 
nie można sobie wytłómaczyć, dlaczego właściciele 
bydła trzymają się tak uporczywie sposobu żywienia 
cieląt zapomocą ssania. Nawet hodowcy, którzy mają 
pretensye do postępu, nie mogą zerwać z tym zesta­

rzałym systemem. Karmienie cieląt z ręki jest racyo- 
nalniejsze i sposób ten bardzo gorąco każdemu hodow­
cy polecamy.

Przy karmieniu z ręki trzeba jeszcze baczyć, 
aby ciele nie piło mleka łapczywie, dużymi ły­
kami. Ciele nie powinno zanurzać pyska wraz z noz­
drzami w mleku. Im ciele dłużej będzie mleko wypijać, 
tem lepiej, dlatego korzystniej będzie zaopatrzyć się 
do tego celu w specyalne naczynie, które może zrobić 
każdy blacharz. Rysunek takiego aparatu dostarczy na ży­
czenie Biuro hodowlane Towarzystwa Gospodarskiego.,

Jak długo trzeba cielęciu dawać mleko świeże, 
potem zbierane, wkońcu inne płyny i ziarna, dokła­
dnie oznaczyć trudno. To już zależy od rasy bydła, 
jego przyszłego przeznaczenia, indywidualności samego 
cielęcia i t. d. Już przy mleku świeżem mogą zachodzić 
znaczne różnice, bo zawartość tłuszczu bywa bardzo 
różną; wynosić może ona w mleku normalnem 2'5 do 
5-5%. Oczywiście każde z nich ma inną siłę odżywczą. 
Pewnikiem jest fakt, iż dobre silne żywienie powoduje 
szybki, zdrowy, harmonijny rozwój i wczesne 
dojrzewanie. To ostatnie powinno być dla nas mo- 
montem decydującym. Bo im wcześniej bydle dojrzeje, 
tem wcześniej zacznie się opłacać. Cielęta pochodzące 
od bardzo dobrych dójek są zazwyczaj delikatne, wiot­
kie w układzie kostnym, dlatego powinno się je znacz­
nie dłużej karmić mlekiem świeżem. Ogólnie zaznaczyć 
można, iż mleko świeże daje się cielętom przez 8 do 
10 tygodni, zbierane do ukończenia 12 do 16 tygodni- 
Dbały hodowca, obserwując uważnie cielę, będzie naj­
lepiej wiedział, kiedy karmę zmienić można. Musi dbać, 
aby ciele rozwijało się prędko, zdrowo i silnie, a jako 
przyszłe bydle mleczne nie zapasało się. Przy zapasa­
niu tracimy niepotrzebnie mleko, przy niedokarmieniu 
zniekształca się zwierze. Oszczędność, względnie ską­
pstwo przy mleku dla cielęcia mści się zawsze.

Mleko krów bardzo mlecznych zawiera często za 
mało soli, które do rozwoju układu kostnego są konieczne. 
Aby temu zapobiedz, dobrze będzie używać stale, jako do­
datku do mleka dla cieląt, kredy lub czystego; specyalnie 
na ten cel sprzedawanego fosforanu wapniowego. Nato­
miast skrzętnie unikać należy wszelkich specyalnych 
preperatów, jako „cudowne" zachwalanych i sztucznie 
nazywanych. Im pasza będzie więcej naturalna, tem 
będzie zdrowszą.

Jak już wyżej wspomniano, ciele rodzi się właści­
wie z jednym żołądkiem i dopiero w miarę rozwoju 
rozrastają się pierwsze trzy, to jest żwacz czyli torba, 
czepiec i księga. Przeznaczenie tych wszystkich żo­
łądków rozpatrzymy później. Z chwilą gdy te żołądki 
staną się już do pracy zdolne, ciele zaczyna zjadać 
takie pasze, które wymagają przeżucia i rzeczywiście 
zaczyna przeżuwać. Przeżuwania wymagają pasze obję­
tościowe, przeto siana, słomy, pasze w stanie zielonym 
i t. d. Z tego można wnosić, iż dawanie cielęciu tych 
pasz wcześniej, nim żołądki są zdolne po pracy, musi 
mu zaszkodzić.

Wiadomem jest, iż ciele w pierwszym roku życia 
przyrasta w stosunuu do swojej żywej wagi najwię­
cej. Ażeby taki przyrost był możebny, nie należy mu 
dawać pasz mało pożywnych i trudno strawnych, bo 
jego przewód pokarmowy nie będzie w stanie przetra­
wić tyle karmy, aby z niej wyciągnąć taki procent 
składników pożywnych, jaki do normalnego rozwoju
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jest potrzebny. Pasza więc w pierwszym roku winna 
być intenzywna. Taką będzie doborowe siano, ziarno, 
zdrowe kiełki słodowe, niektóre makuchy, ospa, a ni­
gdy sama słoma lub zielona pasza bez dodatku paszy 
skoncentrowanej, to jest takiej, która przy małej obję­
tości zawiera wiele i łatwo strawnychskładników po­
karmowych.

Wskazówką dla nas powinno być, iż dobrze, nor­
malnie wychowane ciele roczne powinno ważyć przy­
najmniej połowę wagi żywej swojej matki. A więc rze­
czywiście dzienny przyrost cielęcia w pierwszym roku 
jest bardzo silny, bo wynosić może, jak to już wyżej 
podano, ’/2 do ’/, kilograma. Jest wielka różnica w przy­
roście u cielęcia ważącego n. p. 46 kg, przyrastającego 
dziennie n, p. o 3/t kg, niż taki sam przyrost (3/4 kg) 
u jałówki ważącej n. p. 230 kg; w pierwszym wy­
padku przyrost wynosi 163%, w drugim 0'32%. Jeżeli 
się tę okoliczność weźmie pod uwagę, to widocznem 
jest, iż cielęta w pierwszych miesiącach swojego życia 
wprost bujają, a żywione odpowiednio, bujają we 
wszystkich częściach ciała harmonijnie. I łatwo pojąć, 
iż przerwa powstała przy takiem bujaniu przez jakiś 
błąd z naszej strony, zaznaczyć się musi na cielęciu 
w niepomyślny sposób, a znaku tego już później wy­
równać prawie że nie można. Jeżeli n. p. ciele w pierw­
szych miesiącach przechoruje, przypuśćmy przez ty­
dzień, to w tym czasie zostanie wstrzymany wzrost 
jego o kilka kg na jego żywej wadze. O ile niektóre 
części ciała nie zostaną wstrzymane we wzroście, o tyle 
inne nie podrosną w tym czasie całkiem. W ten spo­
sób braknie im kilka kilogramów przyrostu. Jest to 
ilość w stosunku do całego ciała tak wielką, iż po­
wstanie już głęboka przerwa, którą albo bardzo trudno 
wyrównać, albo wyrównać już nie można. Taka przerwa 
w harmonijnym rozwoju cielęcia uwidoczni sję wyraź­
nie. Przez niedostateczne żywienie mlekiem, przez za- 
wczesne karmienie cieląt paszami objętościowemi 
i trudno strawnemi, powstanie we wzroście harmo­
nijnym cielęcia otchłań, w której jego wartość, już nie- 
tylko zarodowa, ale nawet użytkowa, pogrzebaną zo­
stanie. Niestety, takich okazów nieumiejętnej, skąpej 
i lekkomyślnej hodowli napotkać można bardzo a bar­
dzo wiele.

Mógłby ktoś zrobić zarzut, że w kwestyi wychowu 
cieląt do końca pierwszego roku życia zanadto się 
rozpisuję, ale są to sprawy tak niezmiernie ważne, 
a mimo tego tak ogólnie lekceważone, iż głębsze roz­
patrzenie tej najważniejszej*  pracy hodowlanej uwa­
żam za konieczne. O ile później przy utrzymywaniu 
n. p. krowy mlecznej popełnimy jakiś błąd, to on nie 
zemści się tak bardzo i możemy go przecież jakoś 
w przyszłości naprawić, uniknąwszy przytem stałej 
szkody w wartości zarodowej lub użytkowej danej 
sztuki.

*) Nadesłane przez Wydział prasowy Związku Ziemian 
w Warszawie.

Jak już podano, do racyonalnego wychowu cie­
lęcia nie wystarcza jedynie dobra, odpowiednia karma, 
lecz niezbędne są i inne, warunki, a to : czystość cielę­
cia, świeże powielrze i wiele swobodnego ruchu. Im 
ciele później zaczniemy przywiązywać, trzymając je 
wolno w obszernych klatkach, tem będzie lepiej. Duszne 
i gorące ubikacye są dla cieląt bardzo szkodliwe, po­
wietrze bowiem takie łatwiej zaszkodzi niż nawet silne 
zimno. To ostatnie hartuje, gdy pierwsze niepotrzebnie 
wydelikaca i osłabia, czyniąc organizm mało odpornym, 

skłonnym do zaziębiania i t. d. Cielęta trzymane w niz- 
kiej temperaturze pokrywają się długim włosem, elas- 
tycznem i mającym połysk różniący się bardzo od 
włosów, jakimi pokrywają się cielęta zmarniałe i wy­
głodzone. Zdrowego tego okrycia nie wolno podczas 
zimy z cielęcia bezwarunkowo usuwać, bo wtenczas 
narażamy je na zaziębienie. Takie silne uwłosienie 
młodzieży spotyka się zawsze u bydła simentalskiego, 
wychowanego w wysokich górach, gdzie silne zmiany 
temperatury dobrego okrycia wymagają. Kto może, po­
winien cielęta po ukończeniu pół roku życia trzymać 
w lecie w dzień i w nocy poza stajnią, z wyjątkiem 
dni słotnych. W zimie zaś przynajmniej dwugodzinny 
spacer, lecz nie stanie na miejscu, będzie bardzo wska­
zany. Cielęta trzeba przeprowadzać. Dokładną wska­
zówką dla nas, czyśmy ciele dobrze żywili i chowali 
w pierwszym roku jego życia, powinno być stale dobry 
jego wygląd czyli kondycya. Kondycya cielęcia do roku 
powinna być taką, aby nigdy u niego nie było widać 
żeber; widoczne z pod skóry żebra świadczą, iż ciele 
nie było należycie odżywione. To prawo odnosi.się, 
tak dobrze do buhajków, jak i do jałówek.

(Ciąg dalszy nastąpi)..

Przegląd krytyczny wydawnictw.

„Jak rozwiązać sprawę rolną?" — „Wielkie 
oszustwo".*)  Z pod tłoczni drukarni literackiej w War­
szawie wyszły obecnie dwie broszury popularne, oma­
wiające reformę rolną i wogóle sprawę agrarną u nas.

Jedna z tych broszur, pisana barwnie, jędrnym 
stylem chłopskim i widocznie przez pochodzącego 
z ludu, a więc znającego jego poglądy, niejakiego An­
toniego Pokrzywnickiego, obrońcę sądowego 
z ziemi kieleckiej, nosi tytuł .Wielkie oszustwo" 
i porusza sprawę reformy rolnej zasadniczo jako sprawę 
najbliższą dla wieśniaków: czy to gospodarza drobnego,, 
czy bezrolnego, czy dla właściciela folwarku.

Zdaniem autora broszury, „sprawa rolna w całym 
kraju największego nabrała znaczenia", ponieważ ludzi, 
wiejskich jest w Polsce najwięcej; zaraz też sprawa ta 
dostała się na wszystkie obrotne języki, a każdy pró­
buje tak nią pokierować, jak jest najkorzystniej dla 
niego, albo takich, jak on“. Oczywiście musieli też 
przyplątać się do niej socyaliści ze swymi różnymi przy­
jaciółmi i -jak przedtem obiecywali cuda robotnikom 
i rzemieślnikom, tak teraz wyrobnikom wiejskim, służ­
bie folwarcznej i wreszcie małorolnej biedocie opowia­
dają rzeczy niestworzone: „oni (socyaliści) dadzą im 
ziemię, szczęście, wszelkie wolności, oni zaopiekują się 
nimi dobrze, byleby ich posłuchali".

Tylko, że się socyaliści przeliczyli, zaznacza w innem 
miejscu autor broszury, „zapomnieli, że chłop polski 
lubi się dwa razy namyślić, zanim coś ostatecznie po­
stanowi, zanim przeprowadzać coś zacznie, a chociaż 
w pierwszej gorączce nieraz coś zakrzyknie, to potem 
jeszcze sobie to rozważa i próbuje. Tak się i z tą reformą, 
agrarną teraz robi". Socyaliści nie poto zamierzyli wy­
pędzić szlachtę z folwarku, „żeby chłop gospodarz po­
większył swoje grunta, im w głowie co innego świta: 
wszystkich wyrobników, wszystkich bezrolnych i mało­
rolnych do swego pułku przeciągnąć, i z nich dla sie­
bie wielką siłę zrobić. Nie mogli przecież chłopa gospo­
darza porzucić, więc kładą mu w uszy, że cały naród 
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wiejski od panów krzywdę cierpi, że cały ten naród 
wiejski przez panów jest uciskany, że wszyscy ludzie 
wiejscy muszą iść ławą przeciw panom i też ławą idą".

Omówiwszy następnie szczegółowo na szeregu 
przykładów skutki, jakie reforma rolna uchwalona 
w Sejmie sprowadzić może i zaznaczywszy, że razem 
z nią „jakaś niewola idzie, gorsza od moskiewskiej", 
gdyż „zawsze dotąd człowiek mógł za swoje pieniądze 
kupić sobie ziemi, ile chciał; on najlepiej wiedział, czy 
to potrzeba jemu, albo jego dzieciom", autor zapytuje:

„A czemuż to jeden ma większe gospodarstwo, 
drugi zaś mniejsze?" i odpowiada: „Bo jeden umiał koło 
roli chodzić, umiał zysk osiągnąć, umiał grosz zbierać, 
drugi zaś niedojda czy próżniak nie potrafił się doro­
bić; zato teraz ten pracowity, zabiegliwy, oszczędny 
i gospodarny będzie miał taką nagrodę, że z kwitkiem 
odejdzie, a tamten, co widać, nie wiedział, jak się 
z ziemią obchodzić, będzie miał swój przydział".

Z kolei autor daje szereg innych argumentów, 
a między innymi najważniejszy, że ziemi nie starczy­
łoby na rozparcelowanie wśród tych wszystkich, którym 
ją obiecują socyaliści.

„Dając każdej rodzinie tylko po 10 morgów, mu- 
sielibyśmy mieć na to cztery miliony siedmdziesiąt ty­
sięcy morgów, a mamy tylko trzy miliony siedmdziesiąt 
tysięcy. Więc zabraknie ziemi nawet dla bezrolnych, 
małorolni nie dostaną jej nic, a gospodarze wcale się 
nie dokupią, bo już nic na sprzedaż wtedy nigdzie nie 
będzie."

„Więc co to za reforma?" Jaki z niej będzie po­
żytek, kiedy już w drugiem pokoleniu, jak się ludziska 
zaczną dzielić, to dzisiejsze gospodąrstwa włościańskie 
rozpadną się między dzieci na działki ośmo albo sze- 
ścio morgowe i już będzie wtedy bieda na wieki wie­
ków. A zarobków na wsi wtedy już nie znajdzie. To 
darmo. Gospodarzy zamożniejszych nie będzie, a prze­
cież dzisiaj na folwarkach żyje w Polsce przez cały rok 
około pięćset siedmdziesiąt siedm tysięcy rodzin, 
czyli jakieś dwa miliony pięćset ośmdziesiąt pięć ty­
sięcy dusz, i to żyje nie gorzej od 10 morgowego go­
spodarza. A też jeszcze co najmniej pół miliona dziś 
znajduje zarobek czy przy sianokosach, czy przy żni­
wie, czy przy kopaniu. Oto więc jakie skutki są głu­
pich pomysłów, poczętych z przewrotności, z chytrości 
socyalistów i z ciemnej chciwości, z głupoty otumanio­
nych przez nich chłopów".

Autor kończy wywody swoje podkreśleniem:
„Jak zburzymy własność, to otworzymy drogę na- 

oścież do zupełnej ruiny kraju, a wtedy dopiero okaże 
się, iż „sejmowa reforma agrarna" to jedno „wielkie 
oszustwo", jakiego dopuścili się socyaliści na Polsce 
i na polskiem włościaństwie.

Autor drugiej broszury traktuje sprawę mniej 
ostro. Zdaniem jego „sprawa rolna" to jedna z tych 
spraw, z któremi Sejm nie powinien był się gorączko­
wać, lecz spokojnie i mądrze rozważyć po uchwaleniu 
konstytucyi.

Wobec zaś tego, że sprawa rolna ma dla naszego 
kraju znaczenie olbrzymie, autor pragnie zgodnie z ty­
tułem broszury dać sposoby, „jak sprawę tę rozwiązać".

Przedewszystkiem więc autor daje rzut oka na 
„przebieg" całej tej sprawy i stwierdza:

1) że reforma rolna popierana przez ludowców 
i socyalistów i uchwalona przez Sejm, stanowczo nie 
udała się jej autorom, widzą to coraz szersze koła na­
rodu i wyrażają coraz głośniej swoje niezadowolenie;

2) i że krytyka nie wystarczy, oraz niezadowo­
lenie, „trzeba posiadać w sprawie rolnej plan reformy, 
bo jest to jedna z najważniejszych kwestyi, jakie młode 
państwo nasze ma do rozwiązania".

„Sprawa rolna — to sprawa najliczniejszej klasy 
w społeczeństwie, to sprawa narodowa", podkreśla 
autor i zapytuje, „jak ją dźwignąć, nie uciekając . się 
do wywłaszczenia, i odpowiada na to: „W Polsce 
niepodległej powstać powinien państwowy bank rolny 
w celu kierowania parcelacyą i pomagania naszym 

drobnym rolnikom w nabywaniu rządowej, poducho­
wnej i folwarcznej ziemi. Bank ten udzielać powinien 
długoterminowego kredytu, oraz pożyczek na zagospo­
darowanie się. Szczególnie wiele pracy miałby bank 
rolny na kresach wschodnich, na Litwie, gdzie są ol­
brzymie obszary zffimi słabo zaludnione. Tam na jeden 
kilometr kwadratowy przypada 40 ludzi, a w Kró­
lestwie i Galicyi z górą 100. Tam ziemia czeka na do­
brego rolnika i tam kierować powinniśmy tych, co 
szukają ziemi.

Państwo też przy pomocy banku rolnego zająć 
się powinno losem ludności małorolnej i bezrolnej, 
której liczba w Polsce dochodzi do 6 milionów. Należy 
ją stopniowo osadzać na roli i przekształcać na samo­
dzielnych gospodarzy. Wymagać to będzie — natural­
nie — długoletniej pracy, ale zato da krajowi wielu 
zadowolonych ze swego losu obywateli.

Potężnym środkiem podniesienia dobrobytu wło­
ścian w niepodległej Polsce stać się może komasacya 
rozdrobnionych gruntów włościańskich. Jedynie w da­
wnej dzielnicy pruskiej szachownica niemal całkowicie 
została usunięta. W Królestwie Polskiem około 8 mi­
lionów morgów ziemi wymaga komasacyi, jeszcze go­
rzej jest w Galicyi, gdyż tam przestrzeń nieskomaso- 
wanej roli dochodzi do 10 milonów morgów. Scalenie 
gruntów przyczyni się ogromnie do zwiększenia war­
tości gospodarstw rolnych, bo dziś każdy rozumny rol­
nik wie, że inaczej gospodaruje się na 20 wązkicb pa- 
seczkach, a inaczej na jednym kawale ziemi.

Wraz z szachownicą zniknąć powinny serwituty, 
pozostałość dawnych czasów.

I w sprawie komasacyi i w sprawie serwitutów 
powinny być uchwalone odpowiednie prawa, a gdy się 
to stanie, obowiązkiem rządu jest zająć się przeprowa­
dzeniem praw w życie. Pomogą mu wszyscy oświeceni 
rolnicy.

Mamy też przed sobą wielkie roboty meliora­
cyjne, w innych krajach dawno wykonane. Więc regu- 
lacyę i obwałowanie rzek, przeprowadzenie kanałów 
osuszających, poprawę łąk i pastwisk, drenowanie roli. 
Niektóre z tych prac wykonać powinno państwo, 
a inne należą już do samych rolników, którzy napewno 
w tych dobrych zamiarach poparci zostaną przez rząd.

Nie potrzeba dodawać, że rozpowszechnienie 
oświaty, że szkoły, pisma, książki i Kółka rolnicze, wy­
stawy i pokazy, wreszcie różnego rodzaju spółki pod­
noszą znakomicie wydajność roli. Wiemy np., że ten 
sam mórg ziemi który w Królestwie Pol. daje 30 
pudów owsa, w Poznańskiem daje 57 pud.; ziemnia­
ków w Królestwie 327 pudów, a w Poznańskiem 447. 
A zatem 10 morgowy gospodarz w Poznańskiem do­
równywa 15 morgowemi w Królestwie.

Wiadomości bieżące.
Kurs hodowli drobiu. Z dniem 15 marca b. r. roz- 

pocznie się teoretyczna i praktyczna nauka o racyonalnej ho­
dowli drobiu w fachowej szkole tego działu gospodarstwa 
domowego w Rudkach. Szkolę tę założyło i utrzymuje swoim 
kosztem Towarzystwo Gospodarskie we Lwowie.

Kursa będą trwały w zasadzie jeden miesiąc i odby­
wać s ę będą w czasie od 15. marca do 15. października; 
osoby pragnące pogłębić swą wiedzę będą mogły odbyć 
kurs dłuższy, dwa lub trzy miesięczny.

Wylęganie grobiu będzie rozłożone na kilka seryi, tak, 
by pomimo względnie krótkiego trwania kursu można się 
było zaznajomić nietylko z przebiegiem i skuwim wylęgu 
piskląt oraz ich wychowem i żywieniem w pierwszych dniach 
życia, ale i w wieku późniejszym.

Na kursa przyjmowane będą wyłącznie osoby płci żeń­
skiej, wyznania chrześcijańskiego, każdego stanu, które ukoń­
czyły 16-ty rok życia. Kandydatki te mieszkać będą w in­
ternacie szkolnym. Wymaganem jest taki przynajmniej sto­
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pień inteligencyi i wykształcenia, który zezwala kandy­
datkom na dostateczne zrozumienie i korzystanie z nauki, 
przyczem należy się wykazać ukończeniem przynajmniej 2. 
klasy szkoły wydziałowej.

Z uwagi na ograniczoną ilość miejsc, pierwszeństwo 
mieć będą kandydatki, które wykażą się wyższym stopniem 
wykształcenia, a w pierwszym rzędzie nauczyc elki szkół 
ludowych, wydziałowych i zawodowych szkół rolniczych

Opłata miesięczna; którą w razie przyjęcia na kurs na­
leży uiścić z góry tytułem zwrotu części kosztów utrzyma­
nia, wynosi 500'K.

Niezamożne kandydatki mogą ubiegać się o bezpłatne 
przyjęcie, co należy w odnośnem podaniu wyraźnie zazna­
czyć przy dołączeniu świadectwa ubóstwa.

Kandydatki przyjęte na kurs mają przywieźć ze sobą 
po 2 prześcieradła oraz kocyki lub kołderki; łóżek, podu­
szek i innych urządzeń dostarczy Zarząd szkoły. *

Podania o przyjęcie, zaopatrzone w ostatnie świadectwo 
szkolne, świadectwo moralności z daty tegorocznej i świa­
dectwo zdrowia, należy wnosić do Towarzystwa Gospodar­
skiego we Lwowie, ul. Kopernika 20, najpóźniej do dnia 
20. lutego b. r.

Szkoła hodowli drobiu w Rudkach pozostaje pod kie­
rownictwem p. Maryi Bitschanowej, która wespół z drugą 
również fachową siłą prowadzić będzie naukę praktyczną, 
wykłady teoretyczne obejmą fachowi prelegenci.

Nauka w tej szkole obejmuje zarówno wiadomości teo­
retyczne, jako też i ćwiczenia praktyczne i odbywać się bę 
dzie według następującego planu:

I. Wykłady. Wiadamości z zakresu ekokomicznego 
znaczenia hodowli drobiu. Organizacya spółek hodowców 
drobiu. Historya i obecny stan sztucznego wylęgania jaj dro­
biu z uwzględnieniem aparatów używanych w hodowli dro 
biu. Wiadomości o gatunkach i rasach drobiu. Budo*  a i urzą­
dzanie kurników i t. d. Opis ferm drobiowych. Hygiena 
i choroby drobiu. Wiadomości z dziedziny anatomii i fizyo- 
logii drobiu. Wiadomości z dziedziny nauki o żywieniu 
zwierząt.

II. Ć w i czenia praktyczne. Wylęg naturalny : Na­
sadzanie kwok, ich żj wienie i hygiena. Prześwietlanie jaj i ży­
wienie piskląt. Wylęg sztuczny : Obchodzenie się z aparatami 
wylęgowymi; przygotowanie aparatów co obsadzenia jajami; 
obracanie, chłodzenie i badanie jaj; oznaczanie ciepłoty i sto­
pu a w lgoci w aparatach; prowadzenie zapisków co do wy­
lęgania; oczyszczanie i odkażanie aparatów wylęgowych; 
obsługa sztucznych matek (wychowalń) i wychów piskląt 
w nich pomieszczonych. Przyrządzenia rozmaitych karm we 
dług zasad praktycznego doświadczenia oraz według zasad 
nauki o żywieniu z szczególnem uwzględnieniem kar.my dla 
piskląt. Żywień e (codzienne zadawanie karmy). Utrzymywa­
nie czystości w kurnikach, na podwórkach ; odkażanie grzęd, 
gniazd, korytek, poidełek i t. d. Kontrola jajonośności, ob­
sługa gniazd zatrzaskowych. Dobór stadek rozpłodowych. 
Obchodzenie się z jajami przeznaczonemi do wylęgu; pako­
wanie i przesyłka jaj wylęgowych Prześwietlanie, pakowanie 
i magazynowanie jaj do jedzenia. Tuczenie drobiu. Zabijanie, 
skubanie, dresowanie, pakowanie i przesyłka drobiu bitego. 
Sortowanie pierza.

Ponieważ uczestniczki kursu powinny przyswoić sobie 
nietylko teoretyczne wiadomości z zakresu hodowli drobiu, 
ale ponadto nabyć dostateczną wprawę we wszystkich pra­
cach, wchodzących w zakres gospodarstwa domowego, przeto 
dla odniesienia istotnej korzyści z nauki obowiązane są one 
wykonywać wszystkie prace ręczne, konieczne dla osiągnię­
cia w tym kierunku prawdziwej biegłości technicznej

, Organizacya handlowa. W czasie każdorazowych 
ursow w szkole hodowli drobiu w Rudkach, a więc co mie­

siąc od 15. marca do 15. września, odbywać się będą dwu­
godzinne wykłady o organizacyi spółek hodowców drobiu, 
oraz trzydniowe ćwiczenia praktyczne z zakresu pakowania, 
prześwietlania i m gazynowania jaj, urządzane przez Związek 
Spółek hodowców drobiu „Jajo" w Krakowie.

Na te wykłady i ćwiczenia mogą być dopuszczone soby 
wyznania chrześcijańskiego, polecone przez Rady Oddziałów 
Towarzystwa Gospodarsktzgo lub Zarządy powiatowe Kółek 
rolniczych.

Nauka tych przedmiotów będzie bezpłatna; zamiejsco­
wym kandydatom, którzy koszta utrzymania i pomieszkania 
muszą pokryć z własnych funduszów, ułatwi Zarząd szkoły 
hodowli drobiu w Rudkach wynalezienie odpowiedniego po­
mieszczenia na czas pobytu w Rudkach. W tym celu po 
przyjęciu na ten trzydniowy ku-s powinni się kandydaci po­
rozumieć wprost z Zarządem szkoły.

Po lania o przyjęcie należy wnosić do Komitetu Towa­
rzystwa Go podarskiego we Lwowie, ul Kopernika 20, naj­
później do dnia 20. lutego b. r.

„Hodowla Drobiu". Do dzisiejszego zeszytu naszego 
czasopisma i. łączamy drugi egzemplarz miesięcznika Ho­
dowla Drobiu, który jest dotychczas jedynem polskiem pi­
smem peryodycznem traktującem o sprawach, mających na 
celu podniesienie hodowli drobiu w kraiu i organizacyi han­
dlu jej produktami.

Miesięcznik ten w przyszłości będzie rozsyłany osobno, 
a zatem już nie jako okazowy dodatek Rolnika, tylko tym 
osobom, które nadeślą poł adresem Redakcyi Hodowli Dro­
biu przedpłatę.

Przedpłata na ziemiach całej Polski wynosi: rocznie 
20 K, półrocznie 10 K kwartalnie 5 K.

Z uwagi na znaczne koszta wydawnictwa, a zwłaszcza 
na wzrastające ustawicznie ceny papieru, druk Hodowli 
Drobiu musi być ograniczony do istotnie potrzebnej ilości 
egzemplarzy, z tego powodu celem uregulowania nakładu, 
uprasza Redakcya tego miesięcznika o poparcie jej pracy i za­
dania, przez wczesne zgłoszenie abonamentu.

Uregulowanie gospodarki drzewnej Rzeczypo­
spolitej polskiej. Sprawą tą zajmowała się izba sejmowa 
na posiedzeniu dnia 20. stjcznia b. r. w debatach nad 
sprawozdaniem komisy i skarbowo - budżetowej i odbudowy 
kraju Większość komisyi tych była zdania, że racyonalna 
gospodarka drzewna wymaga wyzyskania nadzwyczaj ko­
rzystnej obecnej konjunktury na zagranicznych rynkach 
drzewnych i że z tego względu nie powinno się zamykać 
dróg naszemu wywozowi, jakkolwiek pierwszeństwo ma przy­
sługiwać zużytkowaniu krajowego drzewa na zaspokojenie 
gospodarczych potrzeb kraju. Jako wyraz tych zapatrywań, 
zostały Sejmowi przedłożone następujące, uchwalone wię­
kszość ą rzeczonych komisyi rezolucye:

Sejm stwierdza, że drzewo powinno być użyte przede- 
wszystkiem na cele odoudowy i na inne potrzeby wewnątrz 
kraju. Sejm wyraża opinię, iż celem podniesienia gospodar­
stwa krajowego oraz waluty, eksport drzewa poza granice 
kraju jest dopuszczalny na następujących zasadach:

1) wywożone być mogą gatunki drzewa twardego po 
zabezpieczeniu potrzeb gospodarstwa krajowego. Wywóz 
miękkiego budulca może być dopuszczalny głównie z tych 
okolic Polski, któie przed wojną były bardziej zalesione 
i mniej zostały zniszczone przez działania wojenne i rabun­
kową gospodarkę okupantów, po zabezpieczeniu zapotrzebo­
wania na cele odbudowy kraju;

2) pozwolenia na wywóz drzewa poza granice kraju 
mogą uzyskać tylko prducenci, którzy odstąpią na cele od­
budowy ilość drzewa oznaczoną przez Ministerstwo robót 
publicznych po cenach ustanowionych przez rząd;

3) wywoź drzewa jest dopuszczalny tylko pod warun­
kiem, że państwo uzyska dobrą zagranićzną walutę lub 
otrzyma z zagranicy w drodze wymiany środki pródukcyi 
lub przewozu;

4) mając na celu, zatrudnienie rąk roboczych, po­
parcie przemysłu drzewnego, oszczędność przy transpor­
cie, znaczną różnicę w cenacti i pozostanie obrzynków w kraju, 
rząd przedsięweżmie środki zmierzające do tego, aby maksi­
mum drzewa wywożono w stanie „jak najwięcej wyro­
bionym ;

5) , rząd winien, udzielić jak najdalej idącego poparcia 
organizacyom spółdzielczym, zrzeszeniom producentów i pol­
skim spółkom eks ortowym : arówno w zakresie organizacyi 
handlu zagranicznego drzewem, jak i przemysłu drzewnego ;

6) nad wry wozem drzewa z ziem litewsko-białoruskich 
rząd winien po porozumieniu się z generalnym komitetem 
i komisarzem ziem wschodnich objąć nadzór, a to w celu 
ujednostajnienia polityki gospodarczej państwa polskiego-

Powyższe rezolucye przyjęte zostały przez Izbę en bloc.
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Jako krok zmierzający do śanacyi stosunków na polu 
gospodarstwa leśnego, uważać należy odesłany do komisyi 
wniosek posła de Rosseta, żądający ujednostajnienia gospo­
darki leśnej przez oddanie jej w ręce Ministerstwa relnictwa, 
którego zadaniem w myśl wniosków powinno być urucho­
mienie przemysłu tartacznego, dostarczeni wyrobów 'drze­
wnych dla potrzeb innych ministerstw i urzędów i wyda­
wanie w porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu 
pozwoleń na. wywóz drzewa za granicę. sz.

W sprawie spasania ziemniaków inwentarzem. 
Na mocy art. 6 ustawy z dnia 18. listopada 1919 r. o obro­
cie ziemiopłodami w roku gospodarczym 1919/20 (Dz. ustaw 
Nr 89, poz. 486) zarządzi! Mnister aprowizacji, co na­
stępuje:

1. Zabrani się spasać inw.ntarzem zdrowe ziemniaki, 
o ile w danym majątku znajdują się ziemniaki nadmarznięte 
i psujące się.

2. Hurtowne spasanie ziemniaków trzodą i bydłem, prze- 
znaczonem na opas, jest dopuszczalne jedynie w okolicach 
pozbawionych mcżności wywozu ziemniaków dla celów kon- 
sumcyjnych, po uzysksniu zezwolenia od starosty, który 
określi dla każdego majątku kontyngent ziemniaków, zwol­
nionych na opas.

3. Wszelkie umowy, zawar e przez producentów zie­
mniaków z handlarzami, stawiającymi bydło i trzodę na opas, 
tracą moc obowiązującą, o ile nie są zgodne z treścią ni­
niejszego rozporządzenia.

4. Winni przekroczenia niniejszego rozporządzenia ka­
rani będą karami, przewi zianemi w art. .10. ustawy o obro­
cie ziemiopłodami z onia 18 1 stopada 1919 r.

Odbudowa rolnictwa polskiego. W niezwykłym 
n stroju odbyło się ostatnie zebranie dyskusyjne w oddz ele 
warszawskim Związku- rolników z wyższem wykształceniem.

Referat p. Si. Leśniewskiego, p. t. : „Linia wy­
tyczna rozwoju polskiego rolnictwa po wojnie", zgromadził 
też liczny zastęp członków związku oraz zainteresowanych 
przedmiotem gości, wśród których nie brakło najpoważniej­
szych przedstawicieli pokrewnj ch instytucyi zawodowych, 
posłów sejmowych, urzędników państwowych i t. p.

Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego Dr K o- 
sińskiego, prelegent rozwinął w barwny i wyczerpujący 
sposób krytyczny pogląd na obecny stan naszego rolnictwa, 
a podkreślając ujemne stosunki psychologiczne, które nie po- 
zostają bez wpływów na odnowienie intenzywności gospo 
darowania, nakreśli! linie wytyczne odbudowy zrujnowa-ego 
przez wojnę rolnictwa polskiego, oraz w:skazał pods awy, na 
których wznieść należy odnośny gmach tej głównej wytwór­
czości krajowej.

Stojąc na stanowisku obywatela kraju, prelegent nie 
wahał się spojrzeć krytycznie na pezien chaos i niezdatność 
obecnego stanu rzeczy, na brak programu działania lub po­
pełnione błędy i nawoływał do intenzywnej pracy ogół rol­
niczy. Wspólnym wysiłkiem tylko można zapobiedz brakowi 
środków odżywczych w kraju, a w przyszłości stworzyć 
z Polski śpi.hlerz dla Europy. Potrzeba jednak do tego silnej 
woli i rozpędu, które wydobyć należy i ze społeczeńswa rol­
niczego i z rządu polskiego.

Czeka nas bowiem praca nielada: uregulowanie sprawy 
małorolnych i zwiększenie produktywności ich gospodarstw, 
poprawa warsztatów rolnych przez powszechną melioracyę 
pól ornych, łąk i pastwisk, podniesienie hodowli zwierząt 
użytkowych i pociągowych, a również w wysokiej mierze 
i techniki rolnej, które jedynie przy rozwiniętej w kraju akcyi 
oświatowej i kooperatywnej racyonalnie i w krótkim czasie 
będziemy w możności przeprowadzić. Oto te slupy kamienne, 
które wskazują drogę do rozkwitu rolnictwa polskiego.

Dyskusyę rozpoczął red. Dr Jan Lutosławski omó­
wieniem stosunków poznańskich i roli, jaką rolnictwo tej 
dzielnicy w przyszłości odegrać może, a przechodząc do sze­
regu refleksyi zaczerpniętych z poglądów referenta, postawił 
wniosek powołania do życia miarodajnego organu doradczego 
dla Ministerstwa roln. w postaci Rady rolniczej.

Prezes C. T. R., p. M. Kiniorski, uwydatnił te przy­
czyny, które w obecnej chwili nie zachęcają posiadaczy wię­
kszej własności do intenzywniejszej pracy nad podniesieniem 
swych warsztatów rolnych do pożądanej sprawności, wśród 

których zamarzenia reform agrarnych i n euregulowane sto­
sunki służbowe na wsi największą stanowią przeszkodę. Nie 
w zupełności też podzielałby mówca pogląd referenta, ażeby 
obca pomoc bezpośrednio u nas w kraju była pożądaną i ko 
nieczną w odbudowie rolnictwa, które dosyć posiada wła­
snych soków żywotnych ażeby z upadku się dźwignąć.

Naczelnicy wydziałów Min. roln., pp. Hewell i W y- 
sokiński, w krótkich wyrazach wypowiedzieli się w spra­
wie za^ad odbudowy rolniciwa wogóle, a hodowli zwierząt 
w szczególności; poseł Dr Trzciński, polemizując z Lu­
tosławskim na tle stosunków poznańskich, podnosi konie­
czność powołania jak najprędzej do życia Izb rolniczych, po 
jednej w każdem województwie; zaś p. Komarnicki 
zwrócił uwagę na konieczność organizacyi pracy.

Dalszy ciąg b. ciekawej dyskusyi przewodniczący odło­
żył do następnego zebrania w dniu 31. stycznia o godż. 8 
w., na którem p. Jan Ko wers ki wygłosi na ten sam te­
mat koreferat, a referent p. Leśniowski uzupełni swoją 
odpowiedź rozpoczętą w krótk ch słowach na początku ze­
brania.

Monopol ziemniaczany w Poznańskiem. Minister­
stwo b dzielnicy pruskiej wydało dnia 13, b. m. rozporzą­
dzenie następującej treści:

Prawo sprzedaży ziemniaków i przewozu poza granice 
b. dzielnicy praskiej przysługuje wyłącznie rządowi. Wyko­
nawcą t go prawa jest Państwowy Urząd zakupu artykułów 
pierwszej potrzeby, Urząd ziemniaczany, Oddział poznański. 
Tem sam m ustaje prywatny eksportowy handel ziemnia­
kami. Wskutek tego unieważnia wspomniane rozpor. ądzenie 
wszelkie kontrakty, zawarte na dostawę ziemniaków poza 
granice b. dzielnicy pruskiej, a niewykon ne aż do 24. sty­
cznia b r. Od 25 stycznia b r. jedynym dostawcą ziemnia­
ków do innych dzielnic Polski, jak i do Niemiec, jest P. U. 
Z. A. P. P., Urząd z emniaczany, Oddział pbznański. Prze­
wóz ziemniaków w obrębie b. dzielnicy pruskiej, n. p. do 
handlarzy, do magistratów mias , do krochmalni, suszarni 
i gorzelni, o ile chodzi o wysyłkę całymi wagonami, dozwo­
lony jest od dnia 25. stycznia b. r. tylko na listy przewo 
zowe z pieczęcią P. U. Z. A. P. P , Urzędu ziemniaczanego 
Oddziału. poznańskiego i starostwa powiatu, z którego do.- 
stawa zi mniaków następuje. Wszelkie listy przewozowe do­
tychczasowe nie upoważniają od 25. stycznia b. r. począwszy 
do przewozu ziemniaków. Należy się postarać o nowe listy 
przewozowe. Ziemniaki wywożo le lub przewożone wbrew 
prz-.p.som powyżej podanym, ulegną konfiskacie w drodze 
administracyjnej.

Kursy dla urzędników' ziemskich. Ze względu na 
konieczność sprawnego wykonania reformy rolnej, do czego 
niezbędny jest wykwalifikow any personal urzędniczy, Główny 
Urząd Ziemski uruchomił w dniu 12. stycznia b. r. przy Stu- 
dyum rolniczem gw Krakowie czasowe kursy agrarne dla 
urzędników ziemskich.

Na te kursy (10 tygodniowe) zapisało się 97 kandyda 
tów, którzy s anowić będą kadry urzędników ziemskich dla 
Małopolski i Śląska.

Jednocześnie ze względu na szczupłe kadry urzędników 
ziemskich na ziemiach b zaboru rosyjskiego, Główny Urząd 
Ziemski zamierza w początkach marca r. b. uruchomić po­
dobne kursy w Warszawie, przyczem wykłady będą się od­
bywały w godzinach popołudn owych.

Na kursy będą przyjmowąni kandydaci z wyższem wy­
kształceniem rolniczem i prawn ezem.

Kandydaci, którzy pragnęliby uczęszczać na kursy ce 
lem poświęcenia się następnie pracy w urzędach ziemskich, 
mogą zwracać się osob ście lub listownie do- Głównego 
Urzędu Ziemskiego w Warszawie (Szkolna 11, Wydział in- 
spekcyjno - sprawozdawczy), gdzie otrzymają bliższe wy­
jaśnienia.

W sprawie wymiany produktów i artykułów rol­
niczych. Powszechne szwedzkie Towarzystwo zwróciło się 
do polskich instytucyi rolniczych z propozycyą nawiązania 
stałych i bezpośrednich stosunków celem ew. wymiany arty­
kułów i produktów rolnych oraz kulturalnego zbliżenia. Pro­
ponuje mianowicie nasiona zbóż selekcyjnych, bydło rasowe, 
konie, nawozy i t. d. wzamian za polską koniczyną czerwoną, 
jaja, drób, produkty ropne i t. p.
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Tow. rolnicze wyraża również chęć wysłania do Polski 
kilku agronomów i inżynierów dla zbadania naszych sto 
sunków rolniczych i wyraża życzenie, aby polscy rolnicy 
i specyaliści mogli przybyć do Szwecyi dla zwiedzenia tam­
tejszych gospodarstw i studyowania organizacyi i urządzeń 
szwedzkich instytucyi rolniczych.

Kooperatywy rolne. Producenci w Anglii tworzą 
zrzeszenie pod nazną A. O. S (Agricultural Organization 
Sociely). Zadaniem tego związku jest organizowanie koope- 
ratym rolnych, propagowanie ich i udzielanie im wszelkiej 
pomocy. Organizacyę taką tworzy się dla celów handlowych, 
ale sam związek nie handluje produktami rolnymi i nie po­
biera zysków. U rzymuje się on ze składek prywatnych, 
wpisów kooperatyw w nim zrzeszonych i zapomóg rządo­
wych. Tych ostatnich udzieia t. zw. Defelopment Commis- 
sion i Ministerstwo handlu.

Stowarzyszenia zorganizowane przez A. O. S. są zu­
pełnie niezależne od centrali. Stając się członkami związku, 
otrzymują one wsze kie informacye handlowe, które tylko 
wielka organizacya, jak A. O. S,rroże zebrać i odpowiednio 
ugrupować. Korzystają też z rejestracyi za zniżoną opłatą. 
Dalej A O. S. udziela pomocy przy zaprowadzeniu i kon­
trolowaniu bu halteryi, pośredniczy przy układach z ins y- 
tucyami rządowemi, f.rnumi transportowemi i t. p., awresziie 
ułatwia ko peratywom w całym kraju wchodzenie w biizkie 
stosunki między sobą i wzajemną w ten sposób pomoc.

Praktyczna pomoc związku swym członkom sTeszcza 
się w zadaniach: zakupna dia członków nasion, nawozów, 
paszy i narzędzi rolniczych bezpośrednio od wytwórców lub 
importerów z ominięciem pośredników; znajdywania naj­
lepszych rynków zbytu dla produktów rolnych ; kultywacyi 
zaniedbany h obszarów rolny, h z wprowadzeniem ulepszeń 
transportowych; wypożyczania członkom bydła zarodowego; 
przeprowadzania>asekuracyi rolnych: zakupna lub wydzierża­
wiania członkom gruntów; organizowania dr bnych dzier­
żawców; organizowania kredytu rolnego; zakupna i wynajmu 
młocarń, traktorów i narzędzi rolniczych.

Poradnik gospodarski.
(Pytania i odpowiedzi.)

Odpowiedź na pytanie 4.
(Gdzie możną nabyć zarodowe kury lub jaja wylęgowe 

rasy „zielononóżek").
Kury tej rasy hodują: Marya Gawęcka w Górze 

Ropczyckiej, p. Sędziszów; Marya hr. Homerowa w Woli 
Ocieckiej, p. Ropczyce; Michalina Czerwińska w Gai­
ku, p Dobczyce; Szkoła hodowli drobiu w Rudkach.

Przy tej sposobności musimy nadmienić, że obecnie 
nabycie nawet pojedynczej sztuki rozpłodowej jest rzeczą 
prawie niemożliwą. Na liczne zapytania, rozesłane w tej mie­
rze przez Inspektorat hodowli drobiu, istni >ący przy Towa­
rzystwie Gospodarskiem, nadchodzą wyłącz ie odmowne od­
powiedzi.

Wszyscy zapytywani o drób rasowy na sprzedaż stwier­
dzają zgodnie katastrofalne jego wyniszczenie, brak odpo­
wiednich rozpłodników i konieczną potrzebę zachowania tych, 
które posiadają, dla własnego gospodarstwa w celu szybkiego 
i skutecznego rozmnożenia młodzieży.

Nabycie jaj wylęgowych jest natomiast łatwo i w tym 
Sezonie pozostanie zapewne jedynym środkiem dla wczesnego 
zapewnienia sobie drobiu rasowego.

Redakcya Hodowli Drobiu.

Rozmaitości.
Ceny sztucżnych nawozów w Holandyi. Państwowy 

Urząd dla sztucznych nawozów w Holandyi sprzedaje rolni­
kom oraz kupcom saletrę chilijską po cenie 22 guldenów za 

100 kg, zaś amoniak siarczano-kwasowy po cenie 33 gulde­
nów za 100 kg. Urząd ten gwarantuje dla saletry chilijskiej 
zawartość 15% gazu saletrorodnego i 15% nitratu, zaś dla 
amoniaku siarczano-kwasowego 26% gazu saletrorodnego i 20% 
amoniaku.

Sprzedaż saletry chilijskiej. W pierwszej połowie 
września sprzedano w Chilii przeszło 500.000 tonn saletry, 
która to ilość prawdopodobnie wkrótce zwiększy się do 
1,000 000 tonn. Cena wynosiła około 9 szylingów za quintal.

Nowe tereny kultury lnu. Konjunktury międzyna­
rodowego rynku bawełny i wełny składają się dosyć po­
myślnie. Gorzej stoi sprawa lnu, ponieważ główny dotych­
czasowy producent lnu — Rosya — nie może być brany 
w rachubę. Dla zaradzeniu złemu, powołał rząd angielski 
w r. 1918 Empire Flax Growing Committee. Podług ra­
portu komitetu tego wynosiła przedwojenna światowa pro- 
dukcya roczna lnu 506 tys. tonn, z tego 4/s dostarczała Ro­
sya. Dzięki poparciu rządu angielskiego zwiększyła się 
sprawa lnu w Wielkiej Brytanii i w Kanadzie. Afryka wscho­
dnia, Australia oraz Indye Brytańskie mają powiększyć te­
reny' pod uprawę lnu Niektóre z tych krajów będą mog y 
konkurować z Rosyą i po poz rocie jej do normalnego 
stanu.

ZawiatliimiBniii, Odczuty, Okólniki, hoMoln.
Najważniejsze wskazówki hodowlane dla hodowców 

małorolnych.
Komitet Towarzystwa Gospodarskiego we Lwo­

wie ma zaszczyt zwrócić uwagę tak hodowców, jak 
organizacyi rolniczych, na pracę Stefana Reicharda 
(S. R. R.), p. t. „Najważniejsze wskazówki ho­
dowlane dla hodowców małorolnych", 
drukowaną obecnie w Rolniku, która ze względu na 
praktyczne i przystępne ujęcie przedmiotu jest, można 
powiedzieć, pierwszą w tym zakresie w naszej literaturze 
hodowlanej. Rady i wskazówki w niej podane opierają 
się nietylko na wzorach obcych, ale na długoletnich 
doświadczeniach przeprowadzanych w kraju przez 
jednego z najlepszych naszych hodowców, który w prak­
tyce doszedł w swych pracach do znakomitych rezul­
tatów. Obory bydła przez niego stworzone i prowadzone, 
dając pierwszorzędny materyał hodowlany, odznaczały 
się przytem nadzwyczajną produkcyą mleka i ren­
townością.

Dzisiaj, gdzie na znacznych obszarach trzeba będzie 
rozpoczynać odbudowę hodowli od podstaw, gdzie cały 
szereg większych majątków', w których bez zaprzecze­
nia hodowlą bydła wyżej stała jak w małych gospo­
darstwach, rozpadłszy się na mniejsze lub większy fermy, 
dostanie się w ręce ludzi z postulatami hodowlanymi 
nieobeznanych, wskazówki takie są na czasie i powinny 
się stanowczo znaleźć w rękach każdego rolnika. Za­
stosowanie się do rad tam podanych przyniesie korzyść 
właścicielowi bydła, powiększy dobrobyt ogólny i, co 
za tem pójdzie, pomnoży majątek narodowy.

Wychodząc z powyższego założenia mamy zamiar 
sporządzić osobną odbitkę wymienionej pracy. Ponieważ 
ze względu na znaczne koszta wskazanem jest ustalić 
z góry ilość odbitek, zwracamy się z uprzejmą prośbą 
o ewentualne zgłoszenie swego zapotrzebowania w Admi- 
nistracyi Rolnika. Cena odbitki będzie mogła być rów­
nież ustalona dopiero po otrzymaniu zamówień.

Komitet Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie.

Nakładem Towarzystwa Gospodarskiego. Drukarnia Udziałowa we Lwowie. Odpowiedzialny redaktor: Dr Henryk Pawlikowski.
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JAN SZCZYGIELSKI.

Ochrona gospodarstwa 
i produkcyi leśnej.

(Dokończenie).

Forma i budowa cennika „drzewa opałowego i ma- 
teryałowego na pniu“ nie uwzględnia zasadniczych mo­
mentów, rozstrzygających o wartości użytkowej i cenie 
drewna, a mianowicie :

Zaliczono do jednych i tychsamych grup warto­
ściowych różne gatunki drzew, których wartości użyt­
kowe i ceny różnią się od siebie. I tak n. p. pomimo, 
że wartość i cena drewna opałowego sosny i świerka, 
także drewna użytkowego modrzewia i jodły faktycznie 
różnią się od siebie znacznie, to jednak dla tych ga­
tunków drzew została ustanowioną wspólna cena. Je­
dna i ta sama cena została ustanowioną dla drewna 
opałowego dębowego, jasionowego, jaworowego,- klo­
nowego, wiązowego, brzozowego, bukowego, grabo­
wego i olchowego, pomimo że niektóre z tych gatun­
ków, jak n. p. buk i olcha, stoją od siebie bardzo da­
leko pod względem wartości opałowej i faktycznej 
ceny, pomimo że różną jest zawartość masy we wspól­
nej jednostce miary, t. j. w 1 m. p, n. p. gładkich po­
lan bukowych i krzywych a sękatych polan dębowych, 
boć taka tylko dębina bywa na opał używaną. Nie od­
powiada też istotnym warunkom ujęcie w jedną grupę 
wartościową drewna użytkowego dębowego, jasiono­
wego, jaworowego, klonowego i wiązowego, gdyż ró­
żnica między faktycznymi cenami niektórych z tych 
gatunków drzew, jak n. p. między cenami wiąza i dębu, 
wynosi 30% i więcej. Ten sam zarzut podnieść należy 
przeciw ustanowieniu wspólnej ceny dla drewna użytko­
wego brzozy, buka, graba i olchy, bo n. p. różnica cen 

grubego drewna grabowego w przeciwstawieniu do ta­
kiegoż drewna brzozowego wynosi 100% i więcej na 
korzyść pierwszego. Nie jest też równowartościowem 
drewno użytkowe lipy, osiki i topoli, z których to ga­
tunków drzew utworzono jedną grupę wartościową.

Utarta już praktyka i teorya definiuje. dokładnie 
gatunki wyrobowe zwane drewnem opałowem łupa- 
nem i krągłakowem, pozwalając na dość ścisłe ozna­
czenie masy, a stąd wartości i ceny jednostki ich miary, 
t. j. jednego m. przestrzennego. Inaczej ma się rzecz z dre­
wnem gałęziowem. Tolerowaną tu bywa najszersza 
skala zwyczajów pod względem sposobu układania 
długości i grubości drewna zwanego gałęziowem, a każdy 
ze sposobów formowania i układania gałęzi wpływa 
odmiennie na zawartość masy w 1 m. p., a więc i na 
wartość i cenę tej jednostki miary drewna gałęziowego. 
Tak n. p. 1 m. p. drewna gałęziowego, wyrobiony 
i ułożony z okrzesanych krąglaków mających 3 do 7 cm 
grubości i 1 m. długości, zawiera około 0'30 do 0'50 m3 
masy, zaś 1 m. p. ułożony z reszty gałęzi, pozostałej 
po takiem wysortowaniu prostszych i grubszych części 
ich, mieści w sobie nie więcej jak 015 m3 masy, czyli 
że cena na pniu 1 m. przestrzennego drewna gałęzio­
wego, wyrobionego w sposób poprzedni, powinna być 
ze względu na większą zawartość masy o około 200% 
wyższą od ceny drewna także gałęziowego lecz wyro­
bionego w sposób ostatni. Dlatego należałoby, podając 
cenę drewna gałęziowego, określić bliżej ten gatu­
nek wyrobówy, co jednak w cenniku rządowym nie 
stało się.

Jest w cenniku kolumna zatytułowana „Drzewo 
materyałowe", obejmująca dwie klasy wartościowe, 
a mianowicie: „drzewo klocowe od 26 cm średnicy 
w górę" i „drzewo użytkowe od 16 do 25 cm śre­
dnicy" „w wysokości piersi 1'30 m.“ Utworzenie dla 
drewna dotyczącego, bez względu -na gatunek' drzewa 
tylko dwóch klas grubości, względnie tylko dwóch klas 
wartościowych, nie odpowiada najzupełniej zasadniczym 
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wymogom produkcyi leśnej. By udowodnić, te tak jest, 
wystarczy wskazać na konsekwencyę takiego podziału 
drewna, która n. p. przy dębie niweluje do jednego 
poziomu cenę jednego metra sześciennego drewna 
z dębczaka mającego w wysokości piersi — a więc wraz 
z korą — 26 cm, przydatnego na wyrób słupków lub 
kołów do płotu, i drewna w najpiękniejszych grubych 
klocach, nadającego się na wyrób iornirów i mającego 
faktycznie cenę do dziesiękroć wyższą od poprzedniego. 
Że niwelacya taka, zapoznająca olbrzymie wartości 
zdolne skrzepić naszą wątłą siłę ekonomiczną, jest ró­
wnoznaczną z ruiną przemysłu i produkcyi leśnej, tych 
arcyważnych na dobę obecną i na daleką przyszłość 
gałęzi gospodarstwa narodowego, to łatwo już wywnio­
skować.

Jakkolwiek grubość w wysokości piersi, której 
pomiar dokonuje się zawsze wraz z korą, jest wla- 
ściwem kryteryum dla przyjętego w cenniku podziału 
na] „drzewo materyałowe”, i „drzewo żerdziowe”, to 
jednak nie może być w tym wypadku uważaną gru­
bość w wysokości piersi za czynnik decydujący o po­
dziale ani „drzewa materyałowego”, ani „drzewa żer­
dziowego” na niższe i wyższe klasy wartościówe. Przy 
„drzewie materyałowem” dlatego nie, bo pierśnica ze 
względu na różną grubość kory nie podaje grubości 
drewna, o które tylko chodzi, nie określa też stopnia 
zbieżystości danej sztuki, która to własność techniczna 
ma pierwszorzędne znaczenie, gdyż decydując e wyda- 
tności drewna krągłego przy przerabianiu go na drewno 
tarte lub ciosane, decyduje też o wartości i cenie tegoż 
drewna krągłego. Przy drewnie żerdziowem różnice 
grubości pierśnicy, mieszczące się w granicach 3 do 15 
cm, mogą i powinny odgrywać rolę przy oznaczaniu 
ceny tego gatunku wyrobowego na sztuki lub setki, są 
zaś prawie bez znaczenia przy oznaczeniu ceny za metr 
sześcienny, która mogłaby być jednakową dla wszyst­
kich grubości żerdzi, a to tem snadniej w cenniku 
rozróżniającym przy „drzewie materyałowem” tylko

FRANCISZEK WESOLIŃSKL

Uprawa kukurydzy.
(Ciąg dalszy). 

Nasienie do siewu.
Owoc kukurydzy, tak jak i innych roślin, po- 

wstaje przez połączenie się nasienia męskiego, zwanego 
pyłkiem, z nasieniem żeńskiem, zwanem zalążkiem. 
Większość naszych roślin ma nasienie męskie, pyłek, 
i żeńskie, zalążek, w jednym kwiecie, u kukurydzy jest 
pyłek w małych główkach na wierzchołku łodygi, za­
lążki zaś na szulkach, ukryte w małych koronach, zwa­
nych zalążniami. Skoro pyłek kukurydzy z główki, sie­
dzącej na wierzchołku łodygi, dostanie się do zalążni 
i połączy się z zalążkiem, powstaje owoc czyli ziarno. 
W ziarnie czyli nasieniu jest maleńka roślinka zwana 
zarodkiem. Zarodek zajmuje bardzo małą część ziarna, 
reszta wypełniona jest mączką, służącą na pokarm dla 
zarodka kiedy ten zacznie kiełkować a nie ma jeszcze 
zielonych liści i widocznych korzeni.

Zarodek jest najważniejszą częścią, jest to, jak 
wspomniano, przyszła roślina, — ta malutka roślinka 
w ziarnie ma już i pączek i zaczątki na liście i krótką 
łodyżkę i jeden korzeń. Skoro ziarno wysiejemy, a ono 

dwie klasy grubości, o cenach różniących się od siebie 
mniej niż ceny żerdzi różnych grubości.

Określenie użyte w cenniku „Drzewo klocowe od 
26 cm średnicy w górę w wysokości piersi 13 m“ jest 
niewłaściwem, bo o przynależności drewna do kloco­
wego nie decyduje pierśnica drzewa, z którego ono 
pochodzi, więc określenie takie musi prowadzić do nie­
porozumień przy zaliczaniu drewna do klasy warto­
ściowej. Zaliczenie drewna ściętego i okorowanego do 
pewnej klasy wartościowej na podstawie średnicy 
w wysokości piersi, będzie wskutek braku kory zawsze 
nieścisłem, hipotetycznem, a zupełnie nie będzie mo- 
żliwem w takim n. p. wypadku, gdy zajdzie potrzeba 
oznaczenia ceny drewna, któremu braknie części od­
ziomkowej.

Co do formy „Urzędowego cennika wytycznego 
dla materyałów drzewnych w Małopolsce”, obejmują­
cego ceny drewna tartego i ciosanego, to podnieść na­
leży, że zaliczenie cennikiem tym do jednej grupy war­
tościowej wszelkiego drewna „miękkiego”, do którego 
prócz drewna z drzew szpilkowych należy także drewno 
liściastych drzew miękkich, nie znajduje uzasadnienia 
w istotnej wartości i cenie drewna pochodzącego z tych 
różnorodnych gatunków drzew. Zupełną już anomalią 
są tu przy drewnie ciosanem ceny drewna dłuższego 
i grubszego niższe, bo wynoszące 140 K za 1 m’, niż 
ceny drewna krótszego i cieńszego, wynoszące 160 K 
za 1 m1.

Wszystkie ceny drewna, ustanowione cennikami 
w mowie będącymi, są ze względu na istniejące wa­
runki ekonomiczne za niskie, dalekie nawet od tego, by 
mogły pokryć koszta produkcyi. Zastosowanie cen ta­
kich jest pokrzywdzeniem producenta, przemysłowca 
i kupca drzewnego, a ze względu na ogólne podniesie­
nie się cen musi spowodować nietylko zachwianie się, 
lecz wprost już ruinę krajowego leśnictwa, handlu 
i przemysłu drzewnego. Podniesienie więc cen tych 
ssassas^-'.j1- .'ii- .'i= --------- ---- . ...j

nasiąknie wodą znajdującą się w ziemi, malutka ta ro­
ślinka, zarodek, zaczyna kiełkować i rosnąć. Aby rosła, 
musi jeść, a że korzonek bardzo mały, ziemi jeszcze 
nie uczepiony, więc zarodek bierze pokarm z reszty 
ziarna zapomocą jednego listka, tkwiącego w swej mą- 
czystej części. Teraz łatwo zrozumiemy, że gdy zarodek 
nadwątlony, nadgryziony, zczerniały, spleśniały, zro­
śnięty albo zasuszony, to ziarno takie do siewu nic nie 
warte, bo żle lub wcale kiełkować nie będzie. Część 
mączysta, służąca na pierwszy pokarm, jest również 
bardzo ważna. Skoro ziarno nasiąknie wodą, przemie­
nia się ta mączka na masę ciekłą, słodką; im więcej 
mączki, tem więcej pokarmu, tem lepszy wytworzy się 
kiełek i cała roślina będzie lepszą Tak więc mączka 
jak i zarodek mają być wielkie, a jeśli one są wielkie, 
to i ziarno musi być wielkie, zatem do siewu używać 
należy tylko największych, celnych ziarn Muszą one 
być zupełnie dojrzałe, wcale nie nadgryzione, bez stę- 
chłego zapachu, mieć dobrą wagę, t. j. powinny być 
ciężkie, zupełnie wyschnięte i posiadać właściwą barwę 
i połysk, wreszcie nie starsze nad dwa lata.

Celem otrzymania dobrego do siewu ziarna na­
leży je dokładnie wybrać rękami z pośród innych gor­
szych. Uskutecznić to łatwo, gdyż ziarno jest stosun­
kowo wielkie, a niewiele potrzeba go na wysiew ; wy­
konać można tę czynność w czasie słoty, a że do tego 
nie potrzeba ani siły, ani wzrostu, zrobią to starsze 
dzieci w krótkim czasie, Tylko doborowego ziarna 
używać do siewu- 
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leży nietylko w prywatnym interesie osób zaangażo­
wanych, lecz także w interesie państwa.

Nie można też pominąć milczeniem nie dającego 
się niczem uzasadnić niewłaściego wzajemnego stosunku 
cen poszczególnych gatunków wyrobowych i cen usta­
nowionych dla poszczególnych powiatów. Oto przy­
kłady :

Jest ogólnie przyjętem, że' 1 metr przestrzenny 
drewna opałowego łupanego zawiera 075, zaś krą- 
glakówego 0’65 metra sześciennego masy drewna 
wraz z korą, czyli bez kory wynoszącej około 10%, 
0 68, względnie 0'59 m3. Skoro, jak wiadomo, na 
wyrób obu powyższych sortymentów używa się 
kręglaków od 7 cm grubości w górę, to musimy przy­
jąć, że do drewna „gałęziowego" należą gałęzie od 7cm 
w dół aż do najcieńszych gałązek. Jeden metr prze­
strzenny takich gałęzi, n. p. drzew szpilkowych, ułożo­
nych wraz z igliwiem, zawiera 015 do 0 25, średnio 
0'20 ms masy drewna wraz z korą. W cenniku dla po­
wiatu Skole oznaczono za 1 m przestrzenny drewna mo­
drzewiowego, sosnowego i świerkowego — opałowego: 

łupanego .... 13 K
krąglakowego . . 11 „
gałęziowego . . . 10 „

-czyli że cena 1 m3 masy ustanowioną została tam za 
modrzewiowe, sosnowe i świerkowe drewno opałowe: 

łupane, prócz kory, 13 :0'68 = 19 11 K 
krąglakowe „ „ 11:0'59 = 18'64 „
gałęziowe wraz z korą 10:0'20 = 50'00 „ (!)

Ponieważ w powiecie tym ustanowioną jest cena 
35 K za 1 m3 masy drewna użytkowego powyższych 
trzech gatunków nawet najwyższej klasy wartościowej 
(„klocowego"), które zawsze mierzy się bez kory, przeto 
■cena 50 K za 1 m3 masy drewna gałęziowego wraz 
z korą jest ze względu na ten jej stosunek do 'ceny 
drewna użytkowego najwyższej klasy wartościowej 
anomalią, nie dającą się niczem usprawiedliwić. Takim 
samym, z małymi różnicami, jest ten stosunek cen 

w cennikach dla bardzo wielu, a może i wszystkich 
powiatów.

Dla wykazania anormalności stosunku cen usta­
nowionych dla poszczególnych powiatów wskażę przy­
kładowo na stosuuek ten w powiecie sokalskim i lwow­
skim, wziąwszy pod uwagę warunki, które na ukształ­
towanie się stosunku tego wpływać by powinny. We­
dług skorowidza Szczerbowskiego, ma powiat sokalski 
okrągło 18.000, powiat lwowski 10.000 ha lasu. Na to, 
że koszta produkcyi drewna w powiecie lwowskim, 
gdzie miasto Lwów absorbując i odciągając siły robo­
cze podraża koszta te, są wyższe niż w powiecie so­
kalskim, cyframi wskazywać nie potrzeba.

Otóż ceny drewna opałowego łupanego, ustano­
wione cennikami urzędowymi wynoszą:

dla powiatu .............................Lwów Sokal
za 1 m. p. drewna z drzew szpilkowych 16 K 25 K 
„ 1 » » » twardego 20 „ 30 „
stoją więc w stosunku rażąco odwrotnym, niżby stać 
powinny.

Nie dziw, że cennik taki wywołał niezadowolenie 
i protesty w najszerszych kołach interesowanych. Za­
protestowało przeciw niemu Walne Zgromadzenie człon­
ków Galicyjskiego Towarzystwa leśnego, lwowska Izba 
handlowa i przemysłowa, lwowska Giełda drzewna, 
Towarzystwo Gospodarskie we Lwowie i Zjednoczenie 
Ziemian, wyrażając protest ten i żądając rewizyi cen­
nika wspólnym memoryałem wystosowanym do zain­
teresowanych Ministerstw: rolnictwa, robót publicznych 
i skarbu. Nie wiadomo, czy zbiorowy ten protest zawa­
żył na szali decyzyi rządu, jednak Ministerstwo rol­
nictwa zwołało na dzień 15. stycznia do Warszawy 
ankietę, mającą obradować nad ustanowieniem cen dre­
wna, „odpowiadającym dzisiejszym kosztom produkcyi", 
zapraszając do współudziału w niej także zaintereso­
wane organizacye. Przy wspomnianem zaproszeniu na­
desłało Ministerstwo szematy cenników, których forma 
w znacznej mierze odpowiada wymogom produkcyi

Jeszcze lepszym sposobem doboru nasienia do 
siewu będzie wybieranie nietylko samego ziarna, ale 
i najlepszych szulek. Szulki wybrać wielkie, aby ziarna 
na nich były dobrze osadzone, by między rzędami ziarn 
nie było pustych miejsc; im gęściej ziarna na szulce, 
tem mniejszy kaczan a więcej ziarn. Przecięciowo 
waży jedna szulka około 143 gramów, a sam kaczan 
39 gramów. Wybrane na nasienie szulki winny mieć 
ziarno o połysku jakby porcelanowym, o jednakowej 
barwie. Szulka ma mieć wszystkie ziarna jednakowej 
prawie wielkości, Zazwyczaj szulki walcowate mają 
więcej wyrównane ziarna jak stożkowato zakończone, 
u których im bliżej wierzchołka, tem mniejsze ziarno. 
Z tych wybranych szulek przeznaczyć ziarno do sa­
dzenia. Łuszcząc te szulki przed sadzeniem, odłuskać 
najpierw górne i dolne ziarna na szulce i odłożyć na 
bok, a środkowe odebrać osobno i tylko te przezna­
czyć do sadzenia czy zasiewu, ponieważ one są naj­
lepsze, należycie wykształcone, posiadają zarodki i wiele 
mączki. Z tych ziarn przebrać jeszcze rękami najlepsze 
w sposób wyżej podany.

Trzecim, jeszcze dokładniejszym sposobem doboru 
nasienia do siewu, będzie wybór na polu rosnących 
nietylko ziarn i szulek, ale całych roślin. Kiedy rośliny 
znajdują się na polu jeszcze, obserwujemy je bacznie, 
wyszukując z pomiędzy nich takie, których szulki 
najprędzej dojrzewają i mają takie zalety, o jakich do­
piero mówiliśmy. Cała zaś roślina nie powinna być 
zbyt ulistnioną, gdyż takie rośliny zanadto nawzajem 

się ocieniają i przeto opóźniają dojrzewanie. Na jednej 
łodydze nie ma być więcej jak trzy szulki, a wszystkie 
muszą wcześnie, w jednym czasie dojrzeć i dobrze się 
wykształcić. Wybrawszy rośliny najlepsze, trzeba oso­
bno je zebrać, szulki odłamać i ogołocić z okrywy 
liściowej. Kilka listków okrywowych, oddzielonych od 
ziarn, nie trzeba całkiem odrywać, lecz zapomocą nich 
spleść szulki w kosy i porozwieszać na bantach w prze- 
wiewnem miejscu. Na wiosnę wybrać nasienie środ­
kowe i z tego jeszcze przebrać; najlepsze ziarna rę­
kami.

Tak przygotowane wyborowe nasienie możemy 
śmiało zasadzić, a przy starannej uprawie, nawożeniu 
i dalszej pielęgnacyi możemy się spodziewać dobrego 
plonu. Postępując tak każdego roku, osiągniemy coraz 
lepszą i piękniejszą kukurydzę/ w razie przeciwnym 
kukurydza będzie zawodzić, ziarno zdrobnieje, wy- 
•rodzi się.

Zdarza się, że nasienie do siewu musimy sprowa­
dzić, albo nie jesteśmy pewni, czy nasze, niezbyt może 
dojrzałe, dobrze zejdzie; wtedy możemy przed sadze­
niem na dwa do trzech tygodni próbę kiełkowania 
w domu zrobić.

Siew i dalsze starania posiewne.
Skoro minie obawa przymrozków, a ziemia się 

ociepli, przystępujemy do siewu kukurydzy, co na Po­
dolu przypada pod koniec kwietnia lub na początek 
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leśnej. By forma ta została wypełniona treścią, t. j. ce 
nami odpowiadającymi dzisiejszym warunkom ekono­
micznym, winno być staraniem czynników powołanych 
do ochrony gospodarstwa i produkcyi leśnej.

Ustanowienie cennika, to jedno ogniwo w łańcuchu 
rozporządzeń, które miały zabezpieczyć i unormować 
dostarczenie materyału drzewnego na odbudowę i opał, 
a skrępowały tak przemysł i produkcyę drzewną, że, 
jak się wyraża jeden ze znawców przemysłu : „Drzewa 
do dyspozycyi jest, zamiast więcej, coraz mniej. Sy- 
tuacya opałowa jest rozpaczliwa. Odbudowa wcale nie 
postępuje naprzód. Ruch budowlany prywatny zamarł 
w zawiązku. Nie ruszył się wcale eksport, który mógłby 
był nam dać walutę zagraniczną niezbędną dla pokry­
wania importu surowców przemysłowych, oraz arty­
kułów pierwszej potrzeby, zwłaszcza obuwia i odzienia. 
Dzisiejszy stan produkcyi drzewnej w Małopolsce wy­
nosi zaledwie około 20% ilości drzewa wyproduko­
wanego w ostatnim roku przed wojną, t. j. zamiast 
2,000.000 m3 materyałów tartych i ciosanych, zaledwie 
400.000 m'“.

Najnowsze rozporządzenia, utrudniające przewóz 
wszelkiego drewna opałowego i budulcowego, tak skrę­
powały wszelki ruch handlowy drewnem, że zabezpie­
czona klauzulą umieszczoną przy cenniku wolnść han­
dlu drewnem niezajętem przestała zupełnie wchodzić 
w rachubę.

Pierwszorzędnego znaczenia postulatem ochrony 
gospodarstwa i produkcyi leśnej — jest uruchomienie 
eksportu drzewnego. Postulat ten idzie już nietylko 
po linii interesów leśnictwa, handlu i przemysłu drze­
wnego, lecz staje się wprost conditio sine qua non ra­
towania naszego bilansu handlowego, skrzepienia i po­
prawienie naszej waluty, a w ślad za tem ekonomi­
cznego i politycznego wzmocnienia naszego organizmu 
państwowego. Z tych właśnie względów nie wolno 
nam wprost nie wyzyskać obecnej konjunktry na za­
granicznych rynkach drzewnych, choćbyśmy nawet 

cięciami ciągnąć mieli do zapasów przyszłego dziesię­
ciolecia. Dążąc do uruchomienia eksportu powinniśmy 
jednak pamiętać, że eksport ten będzie tem korzystniej­
szy, im forma eksportowanego drewna będzie bliższą 
końcowego produktu, mającego być zeń wyrobionym. 
Do eksportu gotowych fabrykatów drzewnych prze­
mysł nasz, niestety, jeszcze nie dorósł, dążyć doń do­
piero musi, lecz osiągalnym jest eksport półfabrykatów. 
Zależy on jednak od jak najszybszego odnowienia zni­
szczonego wojną naszego przemysłu tartacznego i od­
budowy, tudzież stworzenia nowych leśnych środków 
transportowych. Pod tym względem nieodzowną jest 
pomoc państwa, które udzielić jej powinno w dobrze 
zrozumianym interesie własnym w formie znów do­
starczenia sił roboczych z jeńców i bezrobotnych, uła­
twień w nabywaniu maszyn do obróbki drewna, szyn 
i taboru dla kolejek wązkotorowych, jeśli nie inaczej,, 
to przez zniesienie na czas jakiś ceł wwozowych na 
wspomniane artykuły, bo ubytek dochodów państwo­
wych z tego powodu sowicie zostanie zapłacony wzmo­
żonym eksportem. Tworzenie spółek właścicieli lasów, 
to znów we wielu wypadkach jedyny sposób czyniący 
możliwymi inwestycye na budowę leśnych środków 
transportowych i zakładów przemysłowych, bez których 
dźwignięcie i ochrona gospodarstwa i produkcyi leśnej 
w obecnych warunkach prawie pomyśleć się nieda.

Oto są w strzeszczeniu podane trudności, z któ­
rymi walczyć musi leśnictwo nasze, tudzież najpilniej­
sze na dobę obecną postulaty ochrony gospodarstwa 
i produkcyi leśnej, a najsnadniej może pokonać tru­
dności i zrealizować postulaty zbiorowa działalność in­
teresowanych, mająca swe siły i podstawę w zrzesze­
niach tego rodzaju, jak Zjednoczenie Ziemian.

maja. Korzystniejszy jest siew rzędowy od szeroko- 
rzutnego. Na większych przestrzeniach zasiew uskute­
cznić najlepiej siewnikiem; gospodarze małorolni za­
zwyczaj nie mają jeszcze siewników, powinni więc sa­
dzić rękoma za znacznikiem.

Rzędy od siebie powinny być nie bliżej jak na 
45 cm oddalone, a przy odmianach wyższych powinno 
się dać odległość między rzędami 60 cm, aby dużo 
światła dostawało się roślinom. Sadząc kukurydzę 
i skoro już mamy wyciągnięte rzędy znacznikiem, przy­
stępujemy do sadzenia w ten sposób, że robotnik staje 
na rządku i w równych odstępach co 30 cm kładzie 
po 3 ziarna kukurydzy w mały dołek i przyciska go 
ziemią. Należyte przygniecenie i obciśnięcie ziemią 
ziarna jest bardzo ważną rzeczą, gdyż ziarno jest dość 
duże, a z powodu swych rozmiarów wymaga więcej 
wilgoci.

Ilość wysiewu jest różna, zależna od sposobu 
siewu, od oddalenia rzędów, od wielkości i dobroci 
ziarna. Siewnikiem rzędowym przy odstępach rzędów 
od siebie 45 cm wychodzi na morgę 25 kg, a przy 
sadzeniu ręcznem około 12 kg.

Błędnie powszechnie postępują przy zasiewie ku­
kurydzy ci, którzy wykonują zasiew rzutowo rękami 
na zoraną na wiosnę rolę, zazwyczaj niewyrównaną, 
lub ci, którzy sadzą w dołki zrobione motyką, także 
na roli niewyrównanej; starają się oni wprawdzie 
iść w linii prostej przed sobą, lecz im się to nie udaje 

i kukurydza po zejściu tworzy linię łamaną. Rola nie- 
wyrównana należycie broną szybko traci wilgoć, na­
siona wpadają głęboko między bryły i wschodzą nie­
równo lub nawet całkiem dużo nie zejdzie. Siejąc 
rzutów o tlómaczą, że przy gracowaniu wycinają zby­
teczne rośliny i mają paszę, zapominają jednak, że 
przez to obniża się plon ziarna; kto chce mieć dużo 
dobrego ziarna musi zapomnieć o paszy i odwrotnie, 
starając się o paszę, nie możemy liczyć na ziarno. Na­
sienia' niepotrzebnie wiele wychodzi, kukurydzy po jej 
wzejściu nie można zaraz oplewić i niszczyć chwastów, 
a zbyteczne rośliny zabierają przeznaczonym na ziarno 
wilgoć i pożywienie, nakoniec utrudnia się robotę przy 
wycinaniu zbytnich roślin, mniej wprawny robotnik 
zostawi wiele miejsc i pustych lub za dużo obok siebie 
roślin. O użyciu pielnika niema mowy. Podobnie jest 
i wtedy, gdy sadzą na oko za motyką bez wyznaczenia 
rzędów. Także plewnikiem nieda się robić, a przy 
gracowaniu, wskutek krzywych linii łatwo za sobą przy- 
deptuje się rośliny ; chcąc tego uniknąć, odbywają ro­
botnicy jakby tańce naokoło każdej kukurydzy.

Przykrycie nasienia nie powinno być głębsze jak 
5 do 6 cm.

(Dokończenie nastąpi).
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Jtajważniejsze wsljazdw^i hodowlane 
dla hodowców małorolnych.

(Ciąg dalszy).

Skorośmy tak starannie wychowali cielę do końca 
roku, późniejsze starania przy buhajku muszą pozostać 
nadal takie same aż do czasu jego sprzedania lub uży­
cia na własną potrzebę, jako rozpłodnika. Przy jałówce 
jednak sposób żywienia będzie już o wiele skromniej­
szy i tańszy. Tu już prawie z reguły karma treściwa 
będzie zbyteczną. W lecie dobre pastwisko zupełnie 
wystarczy; w zimie, oprócz sieczki, plew i okopowych, 
wskazany tylko dodatek siana. Pierwsze siano łąkowe 
jest lepsze, niż koniczyna i potraw (otawa). Koniczyna 
działa rozgrzewająco, czyli drażni. Potraw zawiera za 
mało soli. Kondycya jałówki starszej niż rok może być 
znacznie słabszą, nawet mogą być widoczne żebra. 
W tym czasie jej przewód pokarmowy nabywa zdol­
ności strawiaftia i wyzyskiwania pasz trudno strawnych 
i mało pożywnych. Zdolność ta będzie dla niej, jako 
przyszłej krowy, bardzo cenna, bo jako sztuka pro­
dukcyjna będzie produkowała tanio.

Teraz musimy poruszyć jeszcze bardzo ważną 
kwestyę, którą jest wiek, w jakim należy stanowić 
jałówki. Pod tym względem grzeszy się strasznie. A na- - 
wet nazwałbym to zbrodnią, jeżeli jałówkę stanowi się 
tak wcześnie, jak to u nas tak często jest w zwyczaju. 
Jedną z najgłówniejszych przyczyn, że bydło rasowe 
u włościan degeneruje (marnieje w najbliższym potom­
stwie), jest właśnie za wczesne stanowienie. Gdyby to­
warzystwa opieki nad zwierzętami były silnie rozwi­
nięte, to one powinny karać takich hodowców, którzy 
jałówki pozwalają stanowić w wieku półtorarocznym, 
a nawet wcześniej. Ten ciężki grzech przeciw racyo- 
nalnej hodowli jest, niestety, tak częsty, iż byłoby naj­
bardziej wskazane wydanie specyalnej ustawy, zabra­
niającej pokrywanie jałówek za wcześnie. Nie wiele 
pomoże najstaranniejszy wychów jałówki rocznej, skoro 
ją potem za wcześnie pozwolimy pokryć. Nawet w ra­
sach bydła wcześnie dojrzewających, przy bardzo silnem 
żywieniu, przed ukończeniem siedmiu kwartałów sta­
nowić się jałówki nie powinno. Bardzo często uważa 
się jałówkę jako zdolną do pokrycia już z chwilą pierw- 
szegojujawnionego popędu płciowego. Ten popęd płciowy 
u bydła nazywany latowaniem się, a występuje on, 
u sztuk nawet bardzo słabo rozwiniętych, stosunkowo 
wcześnie, bo zaraz po ukończeniu pierwszego roku ży­
cia. Nie jest to jednak zupełnie dowodem, iż jałówka 
taka jest już na tyle rozwinięta, że można ją bezkarnie 
stanowić. Mimo występującego popędu płciowego, na­
wet organa rodne nie są często jeszcze zupełnie rozwi­
nięte, a cała budowa jałówki tak słaba, iż nie jest ona 
zupełnie przygotowana do okresu ciąży. Jałówka pół­
toraroczna, nawet silnie wyrośnięta, jest jeszcze do cię- 
żarności nie dojrzała i do tego aktu dopiero z końcem 
siedmiu kwartałów zaledwie gotowa.

Gdy mimo tego odstanowimy ją za wcześnie, mu­
simy się przygotować, iż ona z rozpoczęciem drugiego 
okresu ciężarności zostanie wstrzymana we wzroście. 
W tym bowiem czasie płód zaczyna się bardzo silnie 
rozwijać, do czego potrzebuje wiele soków żywotnych. I 

Soki żywotne do budowy cielęcia są czerpane z krwi 
matki, która sama jeszcze do swojego rozwoju wiele 
ich potrzebuje. Organizm jałówki nie jest w sianie po­
kryć zapotrzebowania dla dwóch istot. Znaczna część 
jej krwi zostanie zużyta na wykształcenie cielęcia z ujmą 
dla rozwoju jej samej. W ten sposób ani jałówka, ani 
cielę nie mogą się należycie rozwijać. Jałówka nawet 
mimo silnego żywienia zostanie powstrzymaną we 
wzroście, a przy gorszem żywieniu zmarnieje, ciele zaś 
przychodzi na świat słabowite, za delikatne. U jałówki 
wystąpić mogą jeszcze dwa gorsze objawy. Jej układ 
kostny, jeszcze nie stwardniały, pod wpływem ciężaru 
cielęcia i wód płodowych zostanie zniekształcony. 
Grzbiet może się silnie wygiąć, nogi pokrzywić, a klatka 
piersiowa, która w tym czasie powinna się silnie roz­
wijać, uciskana przez płód, nie może się rozróść i pozo­
stanie już na całe życie szczupłą. A słaba klatka pier­
siowa i nierozwinięte płuca są najpodatniejsze na przy­
jęcie gruźlicy. Dalej, ponieważ przeważnie wszystkie 
soki odżywcze zostają zużyte na wykształcenie cielęcia, 
a część tylko dla rozwoju jałówki, nie pozostanie już ma- 
teryału na budowę gruczołu mlecznego, skutkiem czego 
ten rozwinie się słabo.

A więc, aby jałówka nasza została o kilka mie­
sięcy wcześniej krową, naraziliśmy ją na zmarnienie 
i, na domiar złego, otrzymamy liche cielę. Tu leży także 
powód zupełnie błędnego zapatrywania, iż cieląt od 
pierwiastek przychowywać nie należy, bo one są słabe 
i źle się rozwijają. To ma miejsce rzeczywiście w tym 
wypadku, gdy jałówkę karygodnie za wcześnie odsta­
nowimy. Trudno bowiem wymagać od sztuki, będącej 
jeszcze nierozwiniętą fizycznie i słabą, aby wydała 
silne i zdrowe potomstwo. To się odnosi tak dobrze 
do wszystkich zwierząt domowych, jak i do ludzi. 
W dobrej, postępowej hodowli takiego fałszywego za­
patrywania już niema. Utrzymuję z całą stanowczością, 
że cielęta od dobrze wychowanych pierwiastek, w od­
powiednim czasie stanowionych, są dla nas tak samo 
cennym materyałem hodowlanym, jak potomstwo krów 
starszych. W przeciwnym wypadku byłby trudnym do 
wytłómaczenia fakt, dlaczego na pierworodnem potom­
stwie u bydła ma ciężyć jakaś klątwa, a u innych zwie­
rząt— no i u ludzi — nie. Tu za winy hodowcy odma­
wia się najniewinniejszemu cielęciu prawa do życia!

O ile hodowcy nie są skłonni przychowywać cieląt 
od pierwiastek, o tyle chętnie a bezkrytycznie przycho- 
wują je od krów często bardzo starych. Od takich to 
właśnie krów, dla ich podeszłego wieku i wyniszczenia 
przez produkcyę, cieląt przychowywać nie należy. Od ta­
kich sztuk potomstwo napewno nie będzie silne i zdrowe. 
Przyjęte jest wogóle, iż od krów powyżej ośmiu lat 
cieląt przychowywać nie można. Granica ta jednak nie 
da się dokładnie oznaczyć ; wszystko to zależy od żywo­
tności krów a więc jest wysoce indywidualne, następnie 
od ich rasy, utrzymywania itd. Prędzej niszczy się orga­
nizm krów bardzo mlecznych, a źle żywionych, niż 
złych dójek lub silnie żywionych ; prędzej starzeje się 
krowa rasy np. fryzyjskiej, niż polskiej czerwonej. 
O ile taka fryzka po ośmiu latach może być do przy­
chówku cieląt niezdatna, to krowa rasy polskiej czer­
wonej jeszcze po 10-ciu latach może dawać doskonałe 
potomstwo. Sprawę tę poruszymy w swojem miejscu 
przy omawianiu utrzymywania krów.

Jeżeli w hodowli postępowej, nawet przy rasach 
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wcześnie dojrzewających i przy sztukach silnie żywio­
nych, termin stanowienia jałówek został ustanowiony 
zasadniczo n'a 1 rok i trzy kwartały,; to jasnem jest, iż 
termin ten w przeciętnej hodowli musi być późniejszy. 
W naszych stosunkach hodowlanych i naszym klima­
cie należy przyjąć jako zasadę, iż jałówkę można sta­
nowić dopiero z końcem drugiego roku życia. Termin 
siedmiu kwartałów jest odpowiedni przy bydle fryzy.,- 
skiem, ale silnie żywionem, zwłaszcza w pierwszym roku 
życia. Poniżej tego wieku, nawet wobec tak pomyślnych 
warunków hodowlanych, schodzić nam nie wolno.

Czasem można spotkać hodowców, którzy popa­
dają w inną ostateczność, stanowią bowiem swoje 
jałówki, żywione bardzo licho, ekstenzywnie, dopiero 
w tym czasie, gdy one jako tako się rozwiną. Przy ta- 
kiem złem żywieniu rozwój ten następuje bardzo pó­
źno. Miało to miejsce zwłaszcza na wschodzie, gdzie 
bydło chowano tylko jako producenta nawozu. Tam 
można było spotkać wypadki, że jałówki dopuszczano 
do stanowienia dopiero po trzech latach, a nawet 
i później. Jeżeli tam szło rzeczywiście tylko o fabry- 
kacyę obornika, to oczywiście mogło to być obojętne, 
jeżeli jednak od takich jałówek chciano mieć później 
i krowy mleczne, jo naturalna rzecz, iż postępowanie 
było bardzo błędne. Trzy lub czteroletnia jałówka robi 
się już właściwie wołem i jako takiej możnaby raczej 
używać do roboty, nie będzie z niej bowiem nigdy 
krowa mleczna, gdyż do tego czasu gruczoł mleczny 
zaniknie.

W hodowli postępowej czas stanowienia jałówek 
ustanawia się dla każdej sztuki osobno, zależnie od jej 
stopnia rozwoju, pochodzenia, pory roku i kondycyi. 
Uważny i światły hodowca sam tylko może oznaczyć 
napewno i dokładnie odpowiedni czas stanowienia 
danej sztuki. Dlatego to w oborach postępowych można 
zauważyć, iż jedne jałówki stanowi się w wieku siedmiu 
kwartałów, inne z końcem drugiego roku, lecz będą 
i takie, które jeszcze później zostaną odstanowione. 
W końcu mogą być i takie, które z końcem półtora 
roku już będą przeznaczone do stanowienia. Tu bo­
wiem według jakiegoś szablonu postępować nie można.

Może nigdzie bezkrytyczny szablon nie jest tak szko­
dliwym, jak właśnie w hodowli, a to dlatego, że niema 
na świecie dwóch sztuk bydła identycznych pod każ­
dym względem. Sprawę tę rozpatrzymy bliżej przy 
utrzymaniu krów i ich żywieniu.

Jeżeli odstanowiliśmy jałówkę w czasie odpo­
wiednim, to do drugiej połowy ciężarności nie wy­
maga ona specyalnych starań. Z chwilą jednak, gdy 
w drugiej połowie okresu objawy ciąży zaczną wy­
stępować wyraźnie, trzeba się jałówką zaopieko­
wać. Przedewszystkiem musimy ją silnie żywić, 
i -to tak dalece, aby ona przed wycieleniem wyglądała 
doskonale, bo prawie w kondycyi podpasionej. Przy 
takiem postępowaniu i jałówka i ciele rozwiną się nor­
malnie. I znowu możnaby się spotkać z zarzutem,-iż 
sztuki opasione trudno się cielą. Zapatrywanie to, jak 
wiele innych, jest także fałszywe. Za taki ciężki poród 
uważa się wypadki dłuższego rozwiązania, połączone 
z silnymi bolami. Silne bole porodowe są jednak nor­
malne i przez naturę przeznaczone i tych też zupełnie 
obawiać się nie potrzeba. Praktyka stwierdza, iż daleko 
mniej trzeba się obawiać następstw po ciężkim poro­
dzie, jak po bardzo lekkim. Z praktyki długoletniej 

twierdzę, iż daleko mniej miałem wypadków zachoro­
wań poporodowych po ciężkich porodach, aniżeli po 
lekkich i takich właśnie najwięcej się bałem. Najlepszy 
dowód, iż podpasienie krów przed wycieleniem nie 
jest szkodliwe, mamy we Fryzyi. Tam bowiem widzi 
się, iż każda krowa z reguły przed wycieleniem do­
chodzi do kondycyi niemal opasowej, a mimo tego 
bardzo często zachodzi wypadek, iż krowa cieli się sama 
na pastwisku bez jakiejkolwiek pomocy ludzkiej.-

Przyczyny nienaturalnie ciężkich porodów i ich 
następstwa leżą gdzieindziej. Używanie do stanowienia 
buhaji ordynarnych z ciężkimi, wielkimi łbami i rogami, 
stanowienie przedwczesne jałówek, brak ruchu u ciel­
nych sztuk, ekstenzywne żywienie, nieumiejętna, gorącz­
kowa pomoc przy porodzie, to są przedewszystkiem 
powody ciężkich porodów i takichże następstw poporo­
dowych, a nie dobry, pełen zdrowia wygląd krowy lub 
jałówki. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Drobne porady.
W sprawie użycia krów do uprawy roli. „Kto 

sieje tatarkę żoną na Barbarkę, a krowami orze, tego 
nie pytaj czy szczęśliwy, lecz czy wyżyć może". Stara 
ta ludowa przypowiastka dowodzi, że orka krowami 
w Polsce już dawno była w użyciu. — Z czasem jed­
nak zaniechano jej zupełnie, gdyż przynajmniej w Mało­
polsce nie zdarzyło się nam nigdy widzieć krów uży­
wanych do robót w polu lub do zaprzęgu, a jednak 
byłoby to z wielką korzyścią dla drobnych gospodarstw 
włościańskich, w których nieraz utrzymanie koni ruj­
nuje poprostu właścicieli. Taki właściciel paromorgo- 
wego gospodarstwa ma zaledwie kilka dni w roku 
pracy sprzężajem na swej roli, a jeżeli koni nie utrzy­
muje, to zdany jest na łaskę tych, którzy je mają i wtedy 
tylko posiadacze koni za bardzo sutem wynagrodze­
niem dają się uprosić do roboty, jeżeli już swoją 
ukończyli a innego zarobku dla koni nie mają. Właści­
ciel paromorgowego gospodarstwa jeżeli posiada konie, 
to po ukończeniu robót polnych, które zaledwie parę 
dni trwają, zmuszony jest oglądać się za zarob­
kiem, a tego często niema, zwłaszcza w okolicach od­
dalonych od centrów większych i od koleji. Konie 
takiego właściciela tygodniami całymi nic zgoła nie 
robią, chyba tylko szkody w polu na dworskich łanach 
i łąkach.

Wskutek przeciągającej się do nieskończoności 
wojny, stosunki te jednak zmieniły się radykalnie; takich 
próżnujących koni już niema, bo wogóle brak jest 
koni ogromny. Obecnie można w niektórych okolicach 
widzieć i u nas krowy zaprzęgane do pługa, ale jeszcze 
na ogół rzadko z tem spotkać się można, a jednak 
dla małorolnych rzecz ta wielkiego znaczenia. W Cze­
chach i na Morawie nawet bardzo zamożni „sedlacy" 
używają li tylko krów do robót polnych, krowy te wy­
glądają znakomicie i, jak mieliśmy sposobność widzieć, 
dają jeszcze 7 litrów mleka dziennie w czasie roboty, 
w czasie zaś wolnym od robót dają dwa razy więcej. 
W Czechach zaprzęgają krowy w chomątach, ozdobio­
nych wstążkami i siatką nicianą misternej roboty, która 
okrywa niemal całą krowę, chroniąc ją od much i bą­
ków. Malowniczo wygląda taki zaprzęg w wozie nała­
dowanym snopami zboża, sedlak siedzi na wierzchu 
i kieruje taśmowymi lejcami całym zaprzęgiem. Ładu­
nek wozu wynosi nieraz zwyż 10 q.

W obecnych czasach, kiedy brak jest koni, sądzimy 
że na czasie jest zwrócić uwagę naszych rolników na 
to i zachęcić do użycia krów do robót polnych. Nie — 
jeden właściciel większego obszaru może w ten sposób 
przyjść sobie z pomocą i obrobić kilkanaście morgów 
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roli, która darmo leży, nieuprawiana z braku sił pocią­
gowych. Ubytek mleka wynagrodzi mu stokrotnie 
zwięks ona produkcya zboża.

Każdą krowę, nawet i starszą, można łatwo przyu­
czyć do zaprzęgu, jednak nie batem i pałką, jak to się 
u nas często praktykuje przy użyciu wołów, lecz łago- 
dnem i życzliwem obchodzeniem się ze zwierzęciem, 
które pragniemy nagiąć do tego celu. Parę kawałków 
chleba z solą więcej tu pomoże, niżli bicie i krzyki 
dzikiej hałastry, które ogłupia i znarawia każde zwie­
rzę przyuczane do pracy. Nie należy szczególniej krę­
pować zbytnio twardym sznurem rogów bydlęciu przy 
nasadzie, gdyż to powoduje ból i zniecierpliwią w wy­
sokim stopniu zwierzęta, lepiej jest wcale nie dawać 
sznura na rogi, lecz zastąpić go kantarem, do którego 
przymocowuje się powróz lub lejce.

Krowom użytym do pracy należy dawać karmę 
więcej treściwą. W większych gospodarstwach, gdzie 
praca trwa bez przerwy, krowy do niej powinno się 
brać na zmianę. Leon Stankiewicz.

Wiadomości bieżące.
Sprostowanie. Dowiadujemy się, że na zjeździe zie­

mian w dniu 8. i 9- stycznia b. r. niedokładnie ujęto na niem 
myśl przemówienia p. K. Krusensterna, a zatem 
i mylnie ją przedstawiono w sprawozdaniu z onego zjazdu, 
pomieszczonego w No 3. naszego czasopisma. Referent 
przedstawił swą myśl mniej więcej w tych słowach:

„Gdyby wszystkich pracujących na roli w Polsce ob­
dzielić równo, wypadłoby po 6'6 ha na rodzinę, czyli że po 
niedługim czasie nie starczyłoby znów ziemi na wyżywienie 
pracujących na niej. Dlatego prócz fikcyjnych podziałów 
trzeba szukać innych rzeczywistych sposobów wyżywienia 
ludności rolniczej i merolnej, t. j. mieszkańców miast i cen­
trów przemysłowych. Sposobami tymi są przedewszystkiem 
zwiększenie pro iukcyi podniesienie poziomu wiedzy rolniczej, 
rozwój przemysłu rolniczego i innego Pozatem są jeszcze spo­
soby zwiększ-nia dobrobytu ludności rolniczej, a więc koma- 
sacya grun ów, melioracye, spółki, ustawodawstwo spadkowe, 
kolonizacya kresowa i zagraniczna. Dla natychmiastowego 
zaspokojenia głodu ziemi małorolnych może t. zw. większa 
własność odstąpić dobrowolnie pewną część swoich użytków 
rolnych, ale - zdaniem referenta — cel ten osiągnąć się po­
winno bez przymusu wywłaszczenia i zostawiając pewne 
typy gospodarstw, potrzebne dla osiągnięcia w państwie pol- 
skiem pródukcyi rolniczej takiej, aby uniknąć na przyszłość 
tych niedostatków aprowizacyjnych, które odczuwamy obec­
nie, a które są jedną z przyczyn, może najważniejszą, dro­
żyzny. Na pierwszy podział winny iść dobra państwowe
1 własność publiczna. Pozatem ziemiaństwo może ponieść 
duże ofiary, które — zdaniem referenta — powinny zupełnie 
wystarczyć do osiągnięcia zamierzonego celu, ale żadną miarą 
nie powinno być podkopane w swojej egzystencyi, potrzebnej 
dla normalnego rozwoju państwa".

Wywody te udowadniał prelegent licznymi zestawie­
niami cyfrowymi i porównaniem z obrazem innych państw 
europejskich. Powtórzenie jednak tych cyfr, związanych 
w jedną oałość, przekroczyłoby znacznie ramy niniejszego 
sprawozdania.

Przeniesienie upoważnienia. Główny Urząd Ziem 
ski odwołał upoważnienie, wydane w myśl punktu e art.
2 rozporządzenia tymczasowego Rady ministrów z dnia 
1. września 1919 (Dz. u. p. No 73/919, poz. 428) Związ­
kowi Ziemian we Lwowie do prowadzenia na terenie b. za­
boru austryackiego parcelacyi większych posiadłości ziem­
skich i przeniósł je na Bank Związku Ziemian, Tow. 
akc., dla ochrony ziemi we Lwowie.

Nominacye. Naczelnik Państwa postanowieniem z 12. 
i 24. grudnia 1919 r. mianował Dr Karola Malsburga 
zwyczajnym profesorem hodowli zwierząt, zaś Dr Kazimie­
rza Idaszewskiego nadzwyczajnym profesorem mier­
nictwa elektrotecznicznego w Szkole politechnicznej we 
Lwowie.

Organizacya pomocy rolnej.
Odbudowa rolnictwa w Rzeczypospolitej pol­

skiej. W końcu ubiegłego miesiąca odbyło się w Warszawie 
posiedzenie sejmowej komisyi rolnej, na której minister rol­
nictwa przedłożył projekt ustawy o zagospodarowaniu odło­
gów gruntowych na obszarze Rzeczypospolitej polskiej i ziem 
wschodnich. Projekt ustawy brzmi następująco:

„Celem gospodarczego uporządkowania zniszczonych 
w czasie wojny obszarów Rzeczyposp. polskiej, oraz ziem 
wschodnich, zajętych przez wojsko polskie, jak też w celu 
zwiększenia pródukcyi rolnej na potrzeby aprowizacyi pu­
blicznej, poleca się rządowi niezwłocznie przedsięwziąć nie­
zbędne środki i zarządzenia ku zagospodarowaniu, zużytko­
waniu 1 obsianiu gruntów użytkowych, leżących odłogiem.

Na cele związane z wykonaniem zadań, wymienionych 
w art. 1., przyznaje się rządowi ną rachunek Ministerstwa 
roln, na czas do l. stycznia 1921 roku, kredyt nadzwyczajny 
do wysokości jednego miliarda marek.

Kredyt powyższy podlega, stosownie do potrzeb, zuży­
ciu na pokrycie kosztów zagospodarowania odłogów, leżą­
cych zarówno w granicach państwa, jak też na obszarze 
ziem wschodnich, wedle jednolitego planu. Kredyt ten jest 
zwrotny na warunkach ustalonych przez ministra rolnictwa 
w porozumieniu z ministrem skarbu.11

Minister rolnictwa Dr Bardel wygłosił na ten temat 
obszerne expose, z którego przytaczamy momenty ważniejsze,

Ilość ziemi, leżącej odłogiem, wynosi mniej więcej 
w Polsce:
we wschodniej Małopolsće . . . . . . 2,209 000 mg.
na ziemiach białoruskich . ... . . .. . 2,500.000 „
na Wołyniu................................................. 1,500 000 „
w Królestwie Polsk. (22 pow) około. . . 1,000 000 „

Ogółem ilość ziemi, leżącej odłogiem, wynosi od 7—8 
milionów morgów. Działalność Ministerstwa rolnictwa w kie­
runku zagospodarowania odłogów gruntowych iść będzie 
w kierunku: 1) znawożenia ziemi; 2) uprawienia ziemi; 
3) obsiania ziemi.

Co do zużytkowania owego 1 miliarda marek, to w po-
szczególnych prowincyach zużytkowanoby:
na Małopolskę zachodnią . . . . . 50 milionów marek
na Małopolskę wschodnią . . . . 400
na Kongresówkę.................... .... . . 250
na kresy wschodnie . . . . . . 100
rezerwa ........................................ . . 200 »

Po obszernej dyskusyi uchwalono na komisyi przyjąć 
projekt ustawy, przedłożonej przez ministra rolnictwa, a refe­
rat .na pełnym Sejmie powierzyć p. Janowi Dąbskiemu.

Zużytkowanie powyższych 400 mil. Mk na cele odbu­
dowy rolnictwa w Małopolsće wschodniej będzie powierzone 
Inspektoratowi okręgowemu pomocy rolnej we Lwowie, we­
dle projektu, który w najbliższych dniach zostanie ustalony. 
Nadmieniamy przytem, na podstawie informacyi kierownika 
I. O. P. R. we Lwowie prof. Br. Janowskiego, że akcya pro­
jektowana nie wyklucza bynajmniej prowadzonej już obecnie, 
tem samem, że pozostałe jeszcze z ogólnej przez Sejm 
uchwalonej kwoty 125 milionów koron na zakupno inwen­
tarzy żywych, martwych i nasion, będzie w najbliższej przy­
szłości wypłacone.

Rozporządzenia władz.
Rozporządzenie Ministra aprowizacyi i Mini­

stra rolnictwa i dóbr państwowych w przedmiocie 
obrotu zbożem siewnem jarem w roku gospodar­
czym 1919/1920 Zgodnie z art. L, 3., 4., 9., i 10 ustawy 
z dnia 18. listopada 1919 r. o obrocie ziemiopłodami w roku 
gospodarczym 1919/1920 (Dz. u. p. Nr 89, poz. 485) wydane 
zostaje następujące rozporządzenie:

Art. 1. W myśl art. 3. ustawy z dnia 18. listopada 1919 
o obrocie ziemiopłodami w roku gospodarczym 1919/1920, 
kupno i sprzedaż zboża do s ewu, jako to: pszenicy jarej, 

I żyta jarego, owsa i jęczmienia, znajdujących się w wolnym
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obrocie, ograniczeniom prawnym nie podlega. Jedynie przy 
przewozie wymagane są zaświadczenia starostwa, że dane 
zboże zostało nabyte od producenta, który przepisany kon­
tyngent odstawił lub obowiązkowi dostaw nie podlega.

Art. 2. Ministerstwu rotnictwa i dóbr państwowych, 
a na terenie b. zaboru aystryackiego Inspektoratom okręgo­
wym pomocy rolnej w Krakowie 4 \ Lwowie, jak również 
osobom i instytucyom przez nie upoważnionym przysługuje 
prawo zakupu zboża siewnego jarego na cele pomocy rolnej 
bezpośrednio od producentów, z zaliczeniem tegoż na poczet 
dostaw kontyngentowych. Po dokonaniu zakupu wydane zo- 
staje producentowi zaświadczenie, wskazujące ilość i jakość 
zakupionego zboża. Zaświadczenie winno być w terminie 
14 dniowym przedstawione staroście do ewidencyi. Opatrzone 
takiem zaświadczeniem zboże zwolnione jest od rekwizycyi.

Art. 3. Gospodarstwa nasienne, w których zboże siewne 
jare zakwalifikowane zostało przez odpowiedne instytucye 
(na ziemiach b. zaboru,, rosyjskiego przez Sekcyę nasienną 
Centralnego Towarzystwa rolniczego, w b. zaborze austryackim 
przez Komisye nasienne przy Małopolskiem Towarzystwie 
rolniczem w Krakowie i Lwowie), zwolnione są od dostawy 
tej ilości zboża na kontyngent, która została zakwalifikowana 
i zakupiona na pomoc rolną przez Ministerstwo rolnictwa 
i dóbr państwowych, Inspektoraty okręgowe pomocy rolnej 
oraz osoby i instytucye przez nie do tego upaważnione — 
po przedstawieniu odnośnych zaświadczeń starostom. Powinny 
jednak do dnia 1. czerwca 1920 r. przedstawić starostwu 
dane o zużytkowaniu danego zboża. __

Art. 4. Ładunki zboża, zakupionego przez Ministerstwo 
rolnictwa i dóbr państwowych, Inspektoraty okręgowe pomocy 
rolnej w Krakowie i Lwowie, jak również osoby i instytu­
cye przez nie do tego upoważnione, winny być przewożone 
statkami i kolejami jako transporty rządowe, za listami prze­
wozowymi, stosownie do istniejących w tej mierze przepisów. 
Powyższe listy przewozowe wydawane będą przez Minisster- 
stwo rolnictwa i dóbr państwowych.

Art. 5. Staroście przysługuje prawo wydawania zezwo­
leń na zakup drobnych ilości zboża siewnego jarego we­
wnątrz powiatu od producentów z zaliczeniem na kontyngent, 
w wypadkach, gdy dany rolnik zboża do siewu nie posiada 
i nie jest w stanie ponosić kosztów, związanych z zakupem 
zboża z ponad kontyngentu.

Art. 6. Zezwolenia na wywóz zboża siewnego jarego 
do obszarów podległych Komisarzowi generalnemu ziem 
wschodnich,' w granicach przeznaczonych na ten cel ilości, 
wydaj e Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych.

Art. 7. Na ziemiach b. zaboru rosyjskiego i b. zaboru 
austryackiego obowiązują następujące ceny na zboże siewne 
jare:

1. za zboże oryginalne ceny nie są ograniczone i usta­
nowione zostają stosownie do porozumienia pomiędzy sprze­
dawcą i nabywcą;

2. za 100 kg zboża zakwalifikowanego pierwszych 
dwóch odsiewów, dostarczonego na poczet kontyngentu 
i sprzedanego Ministerstwu rolnictwa i dóbr państwowych, 
Inspektoratom okręgowyn pomocy rolnej oraz osobom i in­
stytucyom przez nie do tego upoważnionym — 300 Mk;

3. za 100 kg takiego samego zboża siewnego dalszych 
trzech odsiewów owsa, żyta jarego i pszenicy jarej — 250 
Mk, jęczmienia — 220 Mk;

4. cena za zwykłe oczyszczone zboże siewne, żaku 
pione przez Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych, In­
spektoraty okręgowe pomocy rolnej oraz osoby i instytucye 
przez nie do tego upoważnione, na pomoc rolną, a więc za­
liczone na kontyngent, jest o 30 prc. wyższą od cen, usta­
nowionych dla zboża objętego przymusową dostawą w roku 
gospodarczym 1919/20, z doliczeniem premii za ow.es w su 
mie 30 Mk za 100 kg. Ceny obowiązują loco stacya zała 
dowania.

Art 8. Obrót zbożem siewnem jarem, pochodzącem 
z ilości kontyngentowych, dozwolony jest do dnia 15. maja 
1920 r.

O ile po tym dniu zostawałyby pewne ilości niezużytko- 
wanego jarej, o zboża siewnego, a zaliczonego na kontyngent 
tak u urzędów, instytucyj i osób do skupu tego zboża upra­
wnionych, jak i u producentów, należy zboże to przekazać 

miejscowemu starostwu najpóźniej do dnia 1. czerwca 
1920 r.

Art. 9. Do wydania rozporządzeń w sprawie obrotu 
zbożem siewnem jarem na ziemiach b, zaboru pruskiego 
upoważniony jest departament aprowizacyjny Ministerstwa 
dla b. dzielnicy pruskiej,

Art. 10. Winni niestosowania się do przepisów, zawar­
tych w rozporządzeniu niniejszem, podlegają karom przewi­
dzianym w art. 10. ustawy z dnia 18. listopada 1919 r, 
o obrocie ziemiopłodami w roku gospodarczym 1919/1920.

Art. 11- Rozporządzenie niniejsze obowiązuje od dnia 
ogłoszenia gb w Dzienniku ustaw Rzeczyposp. polskiej.

Warszawa, d. 8. stycznia 1920 r.
Minister rolnictwa i dóbr państwowych: Bardel, m. p.
Minister aprowizacyi: St. Śliwiński, m. p.
Ustawa o obrocie ziemiopłodami Uchwalona na 

posiedzeniu Sejmu 23. stycznia ustawa w sprawie zmiany 
art. 2. ustawy z 18. listopada 1919 o obrocie ziemiopłodami 
w roku gospodarczym 1919/1920, zawiera następujące po­
stanowienie :

Płody dostarczone w wykonaniu ustawy z 29. lipca 
1919 do obrotu ziemiopłodami, muszą być zaliczone na po­
czet kontyngentów nałożonych w myśl ustawy z 18. listo­
pada 1919. Zwrot nadwyżki, gdyby się z porównania obu 
kontyngentów okazać miała, w żadnym wypadku nie może 
mieć miejsca.

Handel ziemiopłodami gospodarczymi u wytwórców po 
odstawieniu kontyngentów jest w granicach Republiki pol­
skiej wolny, z ograniczeniami zawartemi w niniejszej 
ustawie.

Wytwórcy rolni, zamieszkali w poszczególnych miejsco­
wościach, wsiach i osadach, mogą pozostałe po oddaniu kon­
tyngentu ilości zboża pozbywać w wolnym handlu dopiero 
wtedy, gdy wszyscy inni zobowiązani w tej samej miejsco­
wości do odstawienia kontyngentui obowiązkowi temu zadość 
uczynią. Powiatowa władza adminstracyjna oznaczy i ogłosi 
termin dla każdej miejscowości, a nadto udzieli posiadaczom 
gospodarstw, obejmującym powyżej 10 morgów, którzy 
swoje kontyngenty odstawili, indywidualnych zezwoleń na 
prowadzenie wolnego handlu płodami rolnymi, kontyngentowi 
podlegającymi.

Ministrowi aprowizacyi przysługuje prawo zarządzić 
przymusowy wykup u producentów, posiadająch gospodar­
stwa powyż 40 morgów ziemi ornej, po cenach oznaczo­
nych przez Ministerstwo aprowizacyi, rolnictwa i dóbr pań­
stwowych, po wysłuchaniu op.nii państwowej Rady aprowi- 
zacyjnej, wszelkich jadalnych ziemiopłodów, tak nieobjętych 
jak objętych tą ustawą, a pozostałych po dostarczeniu kon­
tyngentu. z uzwględnieniem istotnych potrzeb spożywczych 
i gospodarczych producentów. •

Prawo przymusowego wykupu może być stosowane 
i do ziemiopłodów znajdujących się w posiadaniu na­
bywców. ■

Rozporządzenie Ministra aprowizacyi w przed­
miocie ograniczenia przerobu zboża w zakładach 
przemysłowych. Na mocy art. 9. ustawy z dnia 18. listo­
pada 1919 r. „O obrocie ziemiopłodami w roku gospodar­
czym 1919/1920“ postanawia się niniejszem, co następuje:

Art. 1. Zakłady przemysłowe, używające do produkcyi 
jako surowca zboża, a mianowicie: browary, słodownie, go­
rzelnie, drożdżownie, palarnie kawy zbożowej, fabryki kro­
chmalu zbożowego nabywać mogą dla celów przerobi! jedy­
nie zboże ponadkontyngentowe od producentów, którzy przy­
padające na nich kontyngenty w całości dostarczyli na pod­
stawie każdorazowego zezwolenia, wydanego przez Mini­
sterstwo aprowizacyi po porozumieniu się z Ministerstwem 
przemysłu i handlu, a poświadczonego przez starostę po­
wiatu, w którem zboże ma być nabyte.

Zezwoleń na zakup zboża na obszarze Małopolski 
udziela wyżej wyszczególnionym zakładom przemysłowym 
Wydział spraw aprowizacyjnych dla Małopolski we Lwowie

Gorzelnie rolnicze, które uzyskały od starostów zwol­
nienie ziemniaków na przerób, mogą otrzymywać bezpośre 
dnio od stai ostów zezwolenia na użycie jęczmienia poza-, 
kontyngentowego do przerobu na słód w stosunku nie wię­
kszym, niż 2% do ilości zwolnionych ziemniaków.


